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Kraków 25 maja. 


Od miasta do miasta jeżdżą przywódcy 
stronnictwa narodowo-liberalnego w Niem- 
czech, lub przynajmniej ich adjutanci, aby 
zapalać liberalne mieszczaństwo niemieckie 
do uroczystego obchodzenia óćwieróćwiekowej 
rocznicy stronnictwa. Całe szpalty urzędo- 
wego organu partyi, Gazety Kolońskiej, wy- 
pełniają opisy uczt „festknajp,* komersów i 
innych specyficznie niemieckich objawów ra- 
dości, która tętni raz w tem, raz w owem 
mniej lub więcej znanem miasteczku niemiec- 
kiem. Uroczystość minie, odejdzie jeden lub 
dwa telegramy do „opatrznościowego czło- 
wieka“ z Friedrichsruh, podróżujący mowcy 
odjadą, miejscowi politycy powrócą do dzien- 
nej pracy — a podobnie, jak wedle opowia- 
dania Vandórem'a po tournée Felibrów w po- 
łudniowej Francyi, tak i tu spokojni mie- 
szkańcy zadają sobie przez kilka dni pyta- 
mie, czego właściwie chcieli ci „panowie 
z miasta?“ 

Czego chcieli? Narodowo-liberalni mężowie) 
stanu byliby sami w kłopocie, gdyby w od 
powiedzi na to pytanie dać mieli wyjaśnie- 
nie, jaki jest ich polityczny, ekonomiczny, 
socyalny program akeyi. Ale jeśli o „prakty- 
czniejsześ idzie idaały, to cel tych objazdów 
zarówno jak cel całego obehodu jest jasny. 

Wykazywaliśmy już na tem miejscu, w jak 
fatalnej sprzeczności znaleźli się narodowo- 
libsralni po upadku ks. Bismareka. Stronni- 
ctwo rządowe z powołania, umieli oni wyna- 
leść nić, łączącą ich z żelaznym kanclerzem, 
od którego dzieliła ich przepaść tych wszyst- 
kich politycznych i ekonomieznych „zasad,* 
które przed ćwierć wiekiem wynieśli ze stron- 
nictwa postępowego, urządzając secesyę 1867 
roku. Umieli oni uderzyć w strunę narodo- 
wej zaciekłości, popierać księcia Bismarcka 
w jego polityce nienawiści na obu kresach 
cesarstwa, a w cieniu tych wielkich usług, 
ginęły przed oczyma liberalnych wyborców 
wszystkie te kompromisy, ustępstwa i abdy- 
kacye, która cierpieć musiało każde stronni- 
ctwo, zaprzągnięte do większości kanclerskiej. 

Dziś sprzeczności między ogólnym kierun- 
kiem rządu a stronnictwem p. Bannigssna 
istnieją jak wówczas, ale nić łącząca z sobą 
te dwa czynniki choć nie pękła, w każdym 
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projekt szkolny, a stronnictwo narodowo-|dziedziny stronnictwo narodowo-liberalne, aby 


liberalne znajdzie się w ramionach p. Rich- 
tera wcześniej, niżby sobie tego życzyło: 
wróci skąd wyszło, przestanie swym bytem 
zadawać kłam swej nazwie i programowi. 
Hałaśliwa radość, jaką objawiało dzienni- 


|karstwo tego stronnictwa po upadku projektu 
|szkolnego, nie zdołała pokryć ciągłego niepo- 


koju o przyszłość, nurtującego wśród naro- 
dowo-liberalnych, Wiedzą oni doskonale, że 
nie „mężny opór liberalnego mieszczaństwa*— 
jak mówi Gazeta Kolońska — ale tylko błę- 
dy, popełnione w toku tej sprawy przez pe- 
wien odłam konserwatystów, spowodowały u- 
padek projektu szkolnego i dymisyę hr. Ze- 
dlitza. Wiedzą doskonale, że „nowy kurs* 
nawet w najnowszej edyeyi z hr. Enlenbur- 
giem i panem Bosse nie jest kursem naro- 
dowo-liberalnym, że hbąsło opierania się na 
„partyach środkowych,* wielbione zresztą wy- 
łącznie w prasie narodowo-liberalnej , jest 
kruchą i nietrwałą podstawą, bo ze sprze- 
ezności samych złożoną i że na niem opierać 
się rządowi długo nie będzie możliwe. 

"Ten niepokój wewnętrzny, który każe po- 
litykom stronnictwa przez szumne obchody 
jubileuszowe szukać nowych punktów zetknię- 
cia się z wyborcami, budzi zresztą, prócz 
prowineyonalnych mówek i toastów, i inne 
jeszcze objawy; objawy to zbyt charaktery- 
styezne, aby ich .choć nie wspomnieć. 

Zastanawiając się niedawao nad. przyszło- 
ścią wewnętrznej polityki niemieckiej i pru- 
skiej, doszedł p. Delbrueck w Preuss. Jahr- 
bücher między innemi do bardzo ciekawej 
ewentualności. Nie śmie on popierać, owszem 
zwalcza nawet myśl, kursująca widocznie 
w stronnietwie narodowo-liberalnem , ale jej 
nie może zataić. Oto ze względu na ostatnie u- 
grupowanie się stronnictw w Sejmie z po- 
wodu projektu szkolnego, zaznacza p. Del- 
brueck plan, iżby stworzyć dwa, różne od 
siebie kryterya podziała stronnictw w Niem- 
czech: w Sejmie pruskim narodowo-liberalni 
wraz z wolnomyślnymi zwalczaliby „reakcję, * 
w której obronie walezy centram i konser- 
watyści, a w parlamencie niemieckim kartel 
mógłby sobie dalej się rozwijać. Powróciwszy 
z nowego gmachu parlamentu, gdzie walną 
właśnie że sobą stoczyli rozprawę, mogliby 
pp. Bennigsen i Richter w starym domu na 
Leipziger-Strasse usiąść obok siebie i wal- 
czyć wspólnie przeciw_ „reakcji. * 

Raz jeszcze stwierdzamy, że nie p. Del- 
brueck jest autorem tej potworności polity- 
cznej. Jest ona dlatego tak bardzo charakte- 
rystyczną, że świadczy wymownie o tej ja- 
kiejś politycznej morał insanity, która w at- 
mosferze Niemiec pozostała jako spuścizna 
moralną po żelaznym kanclerzu. Rozwodzić 
się szerzej. i nad jej praktyczną niemożliwo- 
ścią nie widzimy potrzeby: pomysł sądzi się 
sam. Wspomnieć o nim warto, bo okazuje 
on, w jakiem stadyum moralnego rozkładu 
znajduje się stronnictwo narodowo-liberalne 
w chwili ćwierówiekowego swego jubileuszu. 

Czując jednak samo dobrze, że takie roz- 
paczliwe pomysły go nie zbawią, że nie so- 
jusze nadają wewnętrznej siły stronnietwu, 


razie zaczyna się tu i ówdzie mocno rwać.|ale przeciwnie wewnętrzna moc partyi nadaje 
Jeszcze kiika takich szarpnięć, jak rządowy |spójnię i znaczenie sojuszom, do innej sięga 


zaczerpnąć treści do programu i szukać sobie 
racyi bytu. Więcej i silniej niż kiedykol- 
wiek akcentuje ono szowinizm niemiecki wo- 
bec innych narodowości cesarstwa, częściej 
i z większym niż dotychczas naciskiem wska- 
zuje zagraniczną politykę ks. Bismarcka, jako 
jedyny, prawdziwy, utracony i tak trudny do 
odzyskania ideał. Oto dwa tematy, wyzyski- 
wane teraz z ząpałem przez prasę narodowo- 
liberalną, W jednym i drugim znajduje ona 


ochotnych współpracowników w publicystach 


z najściślejszego kółka „polityków tęsknoty“, 
inspirowanych wprost z Friedrichruh. 

Tem większy spoczywa na dzisiejszym u- 
rzędzie kanclerskim obowiązek czuwania nad 
swoją prasą, unikania wszelkich nawet pozo- 
rów do słusznych rekryminacyj i krytyk. Bo 
nie trzeba się łudzić. Zastęp ludzi, żyjących 
wciąż jeszeze ideami i maniami ks. Bismar- 
cka, jest bardzo znaczny, a co ważniejsza, 
wzmocniony stronnietwem narodowo-liberal- 
nem reprezentuje on wielką sumę dobrobytu, 
materyalnych środków, a więc i wpływu. 

Błędem nazwaliśm _ niedawno artykuł 
Nordd. Allg. Ztg, który wywołał polemikę 
między nią a organem hamburskim ekskan- 
clerza w sprawie zbrojeń włoskich. Unikać 
błędów trzeba zwłaszcza, gdzie idzie o politykę 
zagraniczną, a więc 0 najlepszą w ocząch ludu 
niemieckiego część spuścizny bismarckowskiej. 
Z drugiej jednak strony wprost zabawnem 
jest pełne grozy stanowisko, zajęte w tej 
sprawie przez Hamb. Nachrichten, Wszak 
nie warto byłoby trzymać się sojuszu, który 
chwieje się zaraz po pierwszej, mniej zręcznej 
elukubracyi p. Pintera. Objawy bólu i zgor- 
szenia ks. Bismarcka wynikają tylko z tego 
psychologicznego stanu, w którym się znaj- 
duje po dymisji. 

Szekspirowski dworak, tłómacząe żonie Ry- 
szarda II bezpodstawność jej żalów, mówi: 

„Są malowidła, w które patrząc prosto, 

Nie nie rozróżnisz, ale spójrz z ukosa, 

Kształty zobaczysz. Tux i ty królowo 

-Widzisz, krom smatłku, pełno cieniów smutku. 

Spójrz wprost, a znajdziesz, że to tylko cienie 

Tego, co nie jest.“ : 

Na obraz życia Niemiec patrzy ks. Bis- 
marck od lat dwóch zawsze z ukosa — nie 
dziwnego, że widzi ciągle „cienie smutku*. 
I długoletni przyjaciele jego ze stronnietwa 
narodowo-liberalnego zaczynają w sprawach 
zagranieznych i niektórych kwestyach wewnę- 
trznej polityki z ukosa patrzyć na „nowy 
kurs“, który im się z ręki wymyka. Nawet 
najszczerszy ich przyjaciel nie może im 
w dwudziestopięciolecie samodzielnego istnie- 
nia jako partyi życzyć nie innego, jak tylko, 
aby zeszli z tego perspektywicznie fałszywe- 
go punktu widzenia. Jak dotąd, nie zanosi 
się na to bynajmniej. 
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Przegląd | polityczny. 


Myśl Papieża pojednania katolików franeuskich 
z Rzecząpospolitą, robi widoczne i szybkie postępy 
i zyskuje dla siebie coraz szersze podstawy. 
W Grenoble odbył się kongres katolickiej mło- 


a brali w nim udział między innymi: znany pro-|do przyjęcia niemiłych im ustaw, a nie może o- 


pagator społecznego pojednania na tle katolickiem 
deputowany hr. Mun, następca Freppla w Izbie 
X. d'Hulst, arcybiskup Grouthe-Soulard i biskup 
Walencyi Cotton. Stowarzyszenia młodzieży kato- 
lickiej istnieją we wszystkich większych miastach 
francuskich, a liczba ich członków i żywotność 
ich organizacyi świadczą, że na tym gruncie wiele 
jest jeszcze do zrobienia we Francyi. Na kongre- 
sie w Grenoble przemawiał także przywódzca 
konserwatywnego stronnictwa w Sabaudyi Des- 
cottes, a mowa jego była wyrazistą manifestacyą 
polityczną na rzecz idei, wyrażonych w znanem 
piśmie papieskiem do kardynałów francuskich. 
„Istniejące instytncye państwowe — mówił on do 
zgromadzonej młodzieży — musicie uznać, musi- 
cie uznać nietylko ustami, ale bez wszelkiego we- 
wnętrznego zastrzeżenia, otwarcie, szczerza i ucz- 
ciwie. Kraj powinien uczuć, że nie zwalczanie 
formy rządu, ale uważanie jej za stałą i świętą, 
jak jest w Anglii monarchia, a w Szwajcatyi i 
Ameryce związek Stanów. Wtedy będziecie tak 
silni, jak katolicy w Niemczech i Belgii i utwo- 
rzycie w Rzeczypospolitej wielkie stronnictwo to- 
rysowskie, które kraj przeczuwa i którego pra- 
gnie.“ Hr. Mun przemawiał w tym samym duchu, 
a słowa jego były przyjęte ogólnemi oklaskami. 

Rach na polu zbliżenia się Kościoła do demo- 
krstycznej Rzeczypospolitej przybierze zapewne 
większe rozmiary, a rezultaty jego będą widoczne 
przy najbliższych powszechnych wyborach ; utwo- 
rzenie zaś we Francyi potężnego, czysto-katoli- 
ckiego stronnictwa w rodzaju centram niemieckie- 
go, może z czasem zupełnie zmienić stosunki par- 
lamentarne we Francyi i obalić obecną przewagę 
bezwyznaniowej demagogii. Będzie to jeden do- 
wód więcej, jak szerokie są horyzonty poglądów 
Leona XIII i jak głęboką myślą były natchnione 
Jego ostatnie encykliki. 

Angielscy liberalni politycy tak są pewni zwy- 
cięstwa Gladstona przy wyborach czerwcowych, 
że już teraz roztrząsają jego przyszły program 
ministeryalny i skład najbliższego gabinetu. Z człon: 
ków ostatniego rządu, któremu Gladstone prze- 
wodniczył, trzech mianowicie: Forster, Bright i 
lord Granville, już nie żyją; dodać trzeba, że na- 
leżeli oni do najwybitniejszych whigowskich mę- 
żów stanu; zwłaszcza strata Granvilla jest dotkli- 
wa ze względu na niewielką liczbę liberalnych 
parów. Obecnie zasiadają w Izbie wyższej, oprócz 
margr. of Ripon, który pomimo pokrewieństwa 
z domem panującym jest stanowczym zwolennikiem 
Gladstona, liberalni lordowie Spencer, Kimberley, 
Rosebery i Herschell. W Izbie gmin Gladstone 


-|rozporządza całym szeregiem. starszych į młod 
szych talentów, które w danym razie będą ziżyt-| ` 


kowane w jego gabinecie. Dość wymienić nazwi- 
ska Harcourta, Morleya, Trevelyana, Russela i 
Labouchera, aby wskazać, jak poważni politycy 
popierają program Gladstona, tak, że pod wzglę- 
dem utworzenia gabinetu nie będzie on miał ża- 
dnych kłopotów, gdy przeciwnie, przeciwnicy jego 
z prawej strony Izby uskarżają się na brak wy- 
bitnych zdolności na ławach torysowskich. Co do 
programu liberalnego, to pomimo wszystko pierw- 
szym jego i najgłówniejszym punktem jest home- 
rule irlandzkie, którego przeprowadzenie postawił 
sobie Gladstone za zadanie życia. Szczegóły tego 
projektu są dotychczas osłonięte tajemnicą, a or- 
gana, zbliżone do przywódcy liberalnego stronni- 
ctwa, tłumaczą jego milczenie w tej mierze obawą 
zaszkodzenia swemu dziełu przez wywołanie na- 
miętnych rozpraw,  któreby mogły rozbudzić 
wszystkie dawne niechęci przeciwko  Irlandyi. 
Prócz tego chodzi o to, czy szczegóły projektu 
Gladstona zadowolnią dostatecznie stronę najbar- 
dziej interesowaną t. j. samych Trlandczyków. 
W kołach bowiem liberalnych panuje mniemanie, 
że pomiędzy autonomistami irlandzkimi są tacy, 
którym nie wystarczą żadne ustępstwa ze strony 
Anglii, a którzy dążą poprostu do zupełnej poli- 
tycznej niezależności Irlandyi. Gdyby ten kiera- 
nek miał zyskać przewagę w stronnictwie irlan- 
dzkiem, natenczas Gladstone cofnie cały swój 


dzieży pod przewodnictwem miejscowego Mar a albowiem nie chce zmuszać Irlandczyków 


czywiście wspierać partyi dążącej, do rozezłonko- 
wania zjednoczonych królestw. 

Przez mianowanie deputowanego Ronchetti pod- 
sekretarzem stanu w ministeryam oświaty, uzu- 
pełnił Giolitti swój gabinet w kierunku skrajnej 
lewicy, chcąc widocznie zapewnić sobie jak naj- 
szersze podstawy w Izbie. Prawica jednakże jest 
bardzo niezadowolona z tego eklektyzmu, a Za- 
nardelli i jego przyjaciele przejdą ró 
pewne do stanowczej opozycji. 
w gruncie rzeczy gabinet Giolittiego ; będzie się 
opierał na tych samych żywiołach, których uży- 
wał Crispi w czasie swych rządów, a w takim 
razie stanie on wobec tych samych przeciwników. 
Nie odrazu jednak otrzyma Izba sposobność wy- 


ywiście 


rażenia swej opinii, albowiem p. Giolitti, dyplo- 


matyczną ostrożnością powodowany, nie wystąpi 
obecnie z żadnym programem reform, lecz jedy- 
nie przedstawi Izbie ekonomiczne i finansowe po- 
łożenie kraja, nadmieniając, że reformy, wynika- 
jące z tego położenia, będą przedmiotem ścisłych 
badań w łonie gabinetu, celem ścisłego opracowa- 
nia wszystkich szczegółów. W ten sposób strona 
polityczna będzie zupełnie odsunięta, 
finansowo-ekonomiczny odroczony, a nowy gabinet 


będzie miał znacznie więcej czasu dla pozyskania. 

sobie stałej większości w parlamencie. 3 
Rewizya konstytucyi belgijskiej jest postano- 

wioną i termin wyborów do konstytuanty, która. 


rewizyę ostatecznie uchwali, już wyznaczony. 
Znaczne zmiany, jakie będą zaprowadzone w 8y- 
stemie wyborczym, nie pozostaną oczywiście bez 
wpływu na liczebny skład stronnictw brukselskie- 
go parlamentu, ale katolicy przypuszczają, iż sy- 
stem habitacyjny zapewni im większość w ka- 
żdym razie. Wybory bowiem do Rad prowincyo- 
nalnych wykazały, że w obecnym stanie rzeczy 
liberalni nie mogą liczyć w żadnym razie na po- 
wodzenie, ale zdaje się, że i te nowe masy wy- 
boreów, które rewizya powoła do urny, nie pójdą 
za głosem pp. Frère-Orban i Bara, ale rozdzielą 
się pomiędzy katolików i socyalistów, którzy nie- 
wątpliwie otrzymają po raz pierwszy w Belgii 
pewną liczbę mandatów. Tak zwani liberalni, po 
większej części bezpłodni doktrynerzy, stracą 
zupełnie grunt pod nogami, odkąd staną pomię- 
dzy dwoma stronnictwami o kierunku zupełnie 
zdecydowanym i z programem ściśle określonym, 
a katolicy belgijscy złożyli dowód, że nie oba- 
wiają się powszechnego głosowania, gdyż rewi- 
zya, którą oni wyłącznie przeprowadzili, jest 
oparta na demokratycznych podstawach. 


Rada państwa. 


Przedłożenia walutowe. 


Posiedzenie wczorajsze obfitowało w wysoce in- 
teresujące i nawet dramatyczne momenta. Dep. 
Neuwirth w kilkogodzinnej, przerwanej wsku- 
tek znużenia mowie, nietylko wystąpił jako za- 
sadniczy bimetalista, aie pierwszy w parlamencie 
wyciągnął z tego swego zasadniczego stanowiska 


konsekwencye ostateczne, t. j. odrzucił zawarty 


w projektach system waluty chromej. Każdy 
szczerze przyklasnąć musi szanownemu przedsta- 
wicielowi berneńskiej Izby handlowej — p. Neu- 
wirth ma wątpliwości, czy przyklasną mu jego 
właśni wyborcy — gdy z zapałem i w świetnej 
filipice wystąpił przeciw mniemanej „tragedyi 
srebra,“ przeciw teoryi, iż srebro skończyło już 
swoją rolę w systemie monetarnym świata. W od- 
parciu tego sofizmatu, polegającego na przyjmowa- 
niu za podstawę rozumowania to, co w rzeczywisto- 
ści jest skutkiem wielkiej choroby monetarnej 
świata, leży punkt ciężkości mowy p. Neuwirtha. 


I gdyby p. Neuwirth mową swą żadnej innej nie 


był sprawie oddał usługi, jak, że prowokował 
odpowiedź p. Steinbacha, już to samo jedna- 
łoby mu prawo do szczerej wdzięczności. Bo 
wczoraj usłyszeliśmy z ust p. ministra skarbu 
dość wyrażne przyznanie się do bimetalizmu, u- 
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Część druga. 


(Ciąg dalszy). 


Ujrzawszy Zygmunta, Ola uczuła, jak wszyst- 
kie wspomnienia przeszłości wracają do niej tłu- 
mem, zapełniając jej mózg i serce. A równocze- 
śnie spostrzegła przepaść, jaka ją od tej przeszło- 
ści dzieli. Ten mały Zygmuś, który z nią razem, 
tak zdaje się niedawno, przesiadywał u panny 
Maliekiej, ten student, którego żegnała przy każ- 
dym wyjeżdzie z domu rzewnem spojrzeniem, po- 
jawił się nagle przed nią dojrzałym człowiekiem, 
którego wyraz twarzy nieśmiały, smutny, przygnę- 
biony, dotknął ją boleśnie. ; 

Odczuła odrazu i w całej pełni zmianę, jaka 
w mim zaszła, odczuła wszystkie upokorzenia, ja- 
kich doświadczyć musiał, wszystkie smutki, jakie 
przebył i które cieniem padały na piękną twarz 


ego. 

a chwilę też artystyczne cele ustąpiły miejsca 
bliższemu zadaniu. Zagrzać Zygmuntą chęcią do 
pracy, obudzić w jego duszy szlachetne poczucie 
samodzielności, wskazać obowiązki życia, jakie 
on przy tylu zdolnościach miał do spełnienia — 
oto, co teraz stało się dla Oli tem zadaniem. 

Nie było to zrazu obmyślanem dokładnie. Ola 
mie zastanawiała się jeszcze nad tem, co i jak 
w tym celu czynić jej wypada, ale odtąd cała jej 


dusza zajęta była jedną, jedyną myślą: przyjść 
mu z pomocą, rozproszyć tę troskę, którą na je- 
go czole widziała, rozjaśnić zachmurzone smut- 
kiem jego piękne, głębokie, szafirowe oczy, obu- 
dzić energię. 

I odrazu zbliżyła się do niego bez dawnej trwo- 
żliwej nieśmiałości, jak siostra. 

— Panie Zygmuncie — powiedziała mu zaraz 
w pierwszych dniach pobytu jego w Paryżu — 
my odtąd musimy z sobą postępować otwarcie, 
zupełnie szczerze... Pan z każdą troską swoją 
przyjdziesz dzielić się zemą, a ja, jeśli jej roz- 
proszyć nie potrafię, to ją zawsze całem sercem 
odczuję... 

I działo się zrazn tak, jak chciała. W ciągu 
długiego czasu Zygmunt dzielił się z nią każdą 
myślą, każdem uczuciem swojem. Przychodził nie- 
raz wzburzony, niespokojny, siebie niepewny. Mó- 
wił, co mu tylko wrażenie chwilowe dyktowało, 
a ona z tą intuicyą, jaką czasem posiadają ko- 
biety, wiedziała zawsze, kiedy to rozdrażnienie 
należało koić słowem, a kiedy milczeniem. Czę- 
sto godzinami całemi słuchała jak mówił, spowia- 
dając się jej z wątpień swoich lub smutków. 
Otwierała wielkie, wymowne współczuciem oczy 
i słuchała, nie przerywając ani słowem. To znów 
uśmiechem wesołym, swobodnym, łagodziła wzbu: 
rzenie, to usiadała do fortepianu i melodyą rze- 
wną, lub śpiewem usiłowała oddziałać. A potem, 
znalązłszy chwilę stosowną, mówiła mu o konie 
czności samodzielnej pracy, zagrzewała go wła- 
sna decyzyą zerwania z wygodnem a bezeelowem 
życiem. 

I widziała z rozkoszą, że Zygmunt podziela te 
uczucia, że z zupełną ufnością skłania się do 
niej, że słowa jej mają u niego znaczenie. Za jej 
poradą i wpływem Zygmunt, pomimo nalegań 


pani de Larjeac, nie przyjął ofiarowanej mu go- 
ścinności w pałacu, cheąc pozostać niezależnym. 

Zamieszkał na bulwarze St. Michel, w dziel- 
nicy studenckiej, w wielkiej i ludnej kamienicy, 
na czwartem piętrze. Uczęszczał pilnie na wy- 
kłady do Sorbonny, czytał i stadyował wiele, — 
rozglądał się w celu znalezienia praktycznej pracy, 
któraby mu ułatwiła byt dalszy. 

Ola nie oceniała jednak wówczas należycie 
swego wpływu, ani Zygmunt nie czuł, że mu tak 
dalece ulega. Z obu stron było to bezwiedne, a 
zdawało się tak naturalnem, że się oboje nie za- 
stanąwiali nawet nad charakterem tego stosunku. 
Zygmunt, sobą zajęty, uczuć swoich względem 
Oli nie badał; przywiązał się do niej, jak do sio- 
stry, wierzył w jej przywiązanie do siebie, ale 
czuł przytem, czuł coraz mocniej, że ze wszyst- 
kich kobiet na świecie jedna jest tylko, która go 
rzeczywiście ku sobie pociąga — Irena. 

Pociągała go przedewszystkiem zmiennością 
wrażeń. Wczoraj uśmiechnięta, promienna, urocza, 
patrzała na niego błyszczącemi oczyma; dziś zi- 
mna, odpychająca, szyderska, przeistaczała się 


w jednej chwili i wieczystą była dla niego za-| - 
obudzał, było dalszym ciągiem tego, jakie przej- 


gadką, nierozwiązaną a zawsze dręczącą. Raz 
wpatrywał się w nią, jak w bóstwo, to znów dzi- 
wił się swoim zachwytom. Raz ją uwielbiał, to 
znów nienawidził. Czasem jedno jej spojrzenie, 
jeden ruch jej, sprawiał na Zygmuncie takie wra- 
żenie, jakby go iskra elektryczna przeniknęła od 
stóp do głowy. Czuł chwilami na sobie wzrok 
jej, który go palił; to znów z jej ust wybiegało 
słowo niedokończone, dręczące jak zagadka a wnet 
stłumione w pustym śmiechu, który rozpaloną krew 
jego mroził lodem. Czasem widział ją piękną, naj- 
piękniejszą, pociągającą ku sobie niezwalczonym 
urokiem, wabiąca i głosem i spojrzeniem i mato- 


wą białością ciałą i złotą kaskadą włosów i całą 
postacią, giętką, zwinną, o kształtach rozwinię- 
tych bujnie. 

I naraz czar niknął. Irena zdawała mu się 
kokietką bez duszy, zimną, wyrafinowaną, ba- 
wiącą się uczuciami ludzkiemi. Widział ją oto- 
czoną rojem wielbicieli, a każdy z nich miał swoje 
takie chwile, w których śmiały się ku niemu zielone 
oczy i usta, szczerząc ostre ząbki; chwile, w któ- 
rych cała jej postać zdawała się skłaniać, pochy- 
lać w rozkosznem omdleniu. 

— Bezduszna istota, lalka! — szeptał Zygmunt 
i jak najmniej starał się zbliżać do Ireny, obcho- 
dził ją zdaleka, jak niebezpieczeństwo. 

Pociągała go ona jednak zawsze, pociągała po- 
dobną siłą, jaką się odczuwa na wyżynach, nad 
przepaściami. Zawracała mu się głowa, a wów- 
czas czuł, iż jedno jej spojrzenie, jedno słowo 
może go w tę przepaść pociągnąć bez ratunku. 

Ola była piękna, daleko nawet piękniejsza, ale 
wobec tamtej kusicielki piękność ta, poważna, 
spokojna, nie sprawiała na nim głębszego wra- 
żenia, nie była ponętą. 

Dla Oli uczucie, które Zygmunt w niej teraz 


mowało całą jej istotę od dziecka. Od tego wie- 
czora, kiedy mały Zygmuś, zasłoniwszy przed 
wściekłością Jurka, odprowadził ją do furtki oksa- 
nińskiego folwarku, od tego wieczora aż do tej 
chwili uczucie to nie doznało przerwy. Podniecane 
zachwytami Malickiej, zrosło się ono z istotą dzie- 
wczęcia. Jurpolski paniez był zawsze przedmio- 
tem jej uwielbienia, był istotą wyższą, doskonałą, 
dla której poświęcić się było rozkoszą. Zmieniona 
pozycya Zygmunta, klęska, jaka go spotkała, jego 
smutek po przyjeździe do Paryża tak bardzo wi- 
doczny, nadały temu uczuciu Oli cechę rzewnego 


współudziału. Zdawało się jej, że teraz, gdy go 
przestał otączać blask wielkiej fortuny, gdy jest 
tak samo, jak ona, wydziedziczony i samotny wśród 
wiru świata, że teraz ona tem śmielej i tem pou- 
falej zbliżać się do niego może, że w stosunku 
braterskim, bardzo ścisłym, znajdzie wzajemną po- 
moc i oparcie. 

A tego oparcia, dźwigni moralnej Zygmunt co- 
raz bardziej potrzebować się zdawał, bo coraz mu 
było ciężej na Świecie, coraz bliższym był mo- 
ment, w którym należało się zdecydować, co czy- 
nić dalej. 

Julin, przytułek jego rodziców, dawał zaledwie 
tyle dochodu, ile na ich utrzymanie było potrzeba. 
Zygmunt czuł, że każdy grosz, jaki otrzymywał 
ztamtąd, był ciężką ofiarą, był okupiony całym 
szeregiem oszczędności, ograniczających potrzeby, 
przyzwyczajenia, wygody tych, których kochał za- 
wsze głęboko, a którym zamiast pomocą, musiał 
być ciężarem. 

Musiał nim być. Nieprzygotowany bowiem do 
żadnego praktycznego zawodu, a z rozbudzonem 
pragnieniem życia, Zygmunt stączał z sobą nie- 
raz krwawe walki wewnętrzne. Niejednokrotnie 
zamierzał wziąć się do jakiejkolwiek, bodaj rze- 
mieślniczej pracy. Nieraz postanawiał pójść za 
przykładem tych, dla których kwestya dnia ju- 
trzejszego była rozstrzygającą, i pracować dla 
chleba. Postanawiał, i po kilku dniach czy tygo- 
dniach walki i próby przychodził do przekonania, 
że sił mu do tego nie starczy, że w pracy takiej 
zużyłby się fizycznie, a duchowo pognębił. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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mes“ Turopolja, wreszcie pełnoletni, władający ję- | jako wierny wódz i potężny opiekun wszystkich dą. 
zykiem kroackim i opłacający co najmniej 1000 złr. | żności, mających na celu dobro narodu. Naród 


słyszeliśmy słowa życzliwości dla przyszłej kon- 
ferencyi międzynarodowej w sprawie srebra. 

Na tle tego oświadczenia p. Steinbacha nabie- 
rają nowej siły argumenta jego przyjaciela - anta 
gonisty p. Neuwirtha, któremi walczył w obronie 
tezy, że sprawa regulacyi jest przedwczesną, a 
przez to chybiorą. Jeśli w tym punkcie z mowcą 
zgodzić się nie możemy, to z pewnością nie z za- 
sadniczych, ale z praktycznych względów. Zesta- 
wiamy bowiem ze sobą dwa fakta: z jednej stro- 
ny wszystkie ujemne strony dzisiejszego papiero- 
wego gospodarstwa, z drugiej odległość, jaka, 
z konferencyą czy bez konferencyi, dzieli nas od 
urzeczywistnienia międzynarodowego bimetalizmu. 

Na tem nie kończy się doniosłość mowy p. Neu- 
wirtha. Pierwszy on w Izbie wskazał niebezpie- 
czeństwa, na jakie naraża się Austrya, wchodząc 
na ciężką drogę reformy, a pozostawiając najwa- 
źniejsze jej punkta późniejszemu porozumieniu się 
z Węgrami. Czy przez to ta połowa monarchii 
nie będzie później w położeniu przymusowem ? 
P. Steinbach daje na to odpowiedź przeczącą. Ale 
kto zna, jak np. Galicya na własnej skórze, bez- 
względny upór i egoizm Węgrów w sprawach 
ekonomicznych, ten może mieć w tym względzie 
poważne wątpliwości. 

Jeśli dalej najzupełniej godzimy się z p. Neu- 
wirthem, iż wszelkie opieranie relacyi na podsta- 
wie, do której się doszło przez sztuczny popyt za 
dewizami, jest objawem ujemnym, to natomiast 
najgłębiej jestesmy przekonani, że co do samego 
ustalenia relacyi, p. Neuwirth proponuje rzeczy 
niebezpieczne. Nic ponętniejszego, jak ciężki gul- 
den przedstawiać jako postulat sócyalno-polity- 
czny, jako zbawienie dla robotnika i w ogóle für 
den kleinen Mann. Ze przez to sztuczne segrego- 
wanie jednej warstwy społecznej, oddzielanie pro- 
ducenta od konsumenta itp. chybia się celu, to 
wykazaliśmy, pisząc o sprawie regulacyi waluty. 
Tam także udowodniliśmy, że cios zadany pro- 
dukcyi przez ciężkiego guldena pociągnąć za so- 
bą musi właśnie dla stanu robotniczego grożne 
przesilenia i przejścia. P. Neuwirth, który tak 
pięknie zaczął od stwierdzenia, iż sprawy reformy 
nie można odosobnić od całokształtu ekonomicz 
nego życia społeczeństwa, użył jednak tej samej 
metody, izolując konsumenta, przedstawiając skutki 
ciężkiego guldena bardzo poprostu wprawdzie i 
w sposób łatwy do pojęcia, bo w formie zwięk- 
szenia płac i zarobków, ale w formie abstrakcyj- 
nej i błędnej. 

Nie jedyna to sprzeczność w mowie p. Neu- 
wirtha. Kto jak on, występuje z tak sympatycz- 
nym zapałem przeciw sztucznemu tworzeniu cen 
kruszcu przez spekulacyjne zakupna, nie powi- 
nien popierać myśli, aby z reformą waluty cze- 
kać aż do chwili zniknięcia ażia złota, bo to do- 
piero otwiera szerokie drogi dla spekulacyi gieł- 
dowej, jak to mieliśmy sposobność wykazać. 

To też p. minister skarbu miał najzupełniejszą 
słuszność , kiedy wytykał p. Neuwirthowi te sprze- 
czności, kiedy wystąpił przeciw żądanemu przez 
p. Neuwirtha rzekomo „socyalno - politycznemu“ 
galdenowi. Gdyby p. Steinbach z przedstawionych 
przez się faktów, z ogólnego obniżenia się cen 
płodów rolniczych w Europie, z niebezpieczeństwa 
dalszego drożenia pieniędzy wysnuł był dla swo- 
jej relacyi wniosek dalej trochę idący, niż ten, 
który znajdujemy w jego projektach, mógłby być 
pewnym, że zewsząd dozna gorętszego poparcia, 
niż się to stało. W każdym razie we wczorajszej 
rozprawie o relacyę między ministrem a p. Neu- 
wirthem, sympatye nasze znajdują się po stronie 
pierwszego. - 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej to 
czyła się w dalszym ciągu dyskusya nad projek- 
tami walutowemi. Pierwszy zabrał głos dep. Neu- 
wirth. Mowca dziękuje swojemu stronnictwu za 
tolerancyę, z jaką dozwoliła jemu oraz dep. Sues- 
sowi wyrazić własne opinie wbrew poglądom par- 
tyi. Trudności kwestyi walutowej są wielkie. Noty 
państwowe egzystują już od lat 26, waluta au- 
stryacka jest jeszcze starsza; poszczególne poko- 
lenia rzadko kiedy mają sposobność doświadczać 
podobnych zmian w zakresie waluty. Trzeba słu- 
chać nauk wiedzy i doświadczenia. Ze wszystkich 
państw jedyna Anglia w r. 1817 przedsięwzięła 
próbę wzięcia razem pod uwagę obu kwestyj: 


Ze Lwowa. 


EA EA 


Mimo Ravachola, anarchistów i bomb dynamito- 
wych, Kuropa bawi się i używa, jak za dobrych 
czasów. Uczucie żalu i zazdrości ogarnia mieszkań- 
ca Lwowa, kiedy pożądliwie czyta wiadomości 
z innych miast, wrzących życiem, ruchem i we- 
sołością. Lwów tymczasem, pogrążony w letargi- 
cznym śnie i błogiej apatyi; nie jest to jednak 
owe tak potrzebne dolce far niente po zmęczeniu, 
lub zbawienna cisza, uspokajająca nerwy po zby 
tecznem użyciu, ale chorobliwy stan bezkrwistości 
i moralnej depressyi. 

Wiedeń ma jedyną w swoim rodzaju wystawę, 
ma panią Duse, ma księżnę Metternich; Paryż 
dwa salony, będące zajmującym przeglądem sztu : 
ki francuskiej na polu malarstwa i rzeżby; w Lon 
dynie rozpoczyna się season z wszystkiemi swo- 
jemi niespodziankami, parlamentem, wystawami 
i najlepszą pod względem solistów operą na świe 
cie i t. d. My zaś w tym poczciwym i zacnym 
Lwowie nie posiadamy żadnej z owych este 
tycznych i światowych przyjemności tak ko- 
niecznych dla człowieka, który nie chce popaść 
- w czarną melancholię i dać się juź do reszty o- 
panować grasującemu pessymizmowi i newrozie. 


Teatr letni i mnzyka w ogrodzie miejskim — 


oto wszystko, czem możemy się obecnie pochwa- 
lić, a to przecie niewiele i pod względem ilości 
i jakości. Wprawdzie trudno prowineyonalne i nie- 
zbyt zamożne miasto porównywać z wielką sto- 
lica i żądać od niego tych samych artystycznych 
i towarzyskich wrażeń i przyjemności, ale przecie 
można pragnąć, aby w mieście, liczącem przeszło 
sto tysięcy mieszkańców i będącem stolicą kraju, 
życie biło tętnem bardziej przyśpieszonem i pły- 
nęło szerszem korytem. 

Tutaj tymczasem nie się nie dzieje, coby prze- 
rwało banalność codziennego życia, nie istnieje 
nic, eoby stanowiło przyciągający magnes dla 
obeych; trudno się też dziwić, że każdy przy- 
jezdny, nieposiadający znajomych i nienależący 
do klubu, po załatwieniu interesów czemprędzej 
ucieka z miasta, gdzie prócz złych restanracyj 
i drugorzędnych hoteli, nie znajdzie żadnej roz- 
rywki. Czyja wina? Oto pytanie, które z pe- 
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zmiany waluty i zniesienia kursu przymusowego. | baby było zarządzić szereg przygotowawczych Środ- 
Mowca nie jest pessymistą i uznaje wielkie pole- | ków. Dalsze zresztą czynienie zapasów złota na 


pszenie w finansowej sytuacyi Austryi. Ale jeżeli 
wskutek tego istnieje prawo do przygotowania re- 
gulacyi waluty, niema się prawa do imperatywne- 
go jej forsowania. Mowca czyni zarzut, że nie u- 
stanowiono terminu dla ściągnięcia not państwo 
wych, że nie nie postanowiono o gromadzeniu 
złota ponad wysokość 184 milionów i że nie po- 
czyniono żadnych zarządzeń o fundowaniu not sa: 
linarnych, o sile płatniczej srebra, o obiegu pań- 
stwowych not kasowych, o zaprowadzeniu obo 
wiązkowego liczenia w walucie złotej itd. Grożby, 
że Węgry zaczną wybijać srebro, nie należy się 
obawiać, bo punkta ugodowe z r. 1867 wyklu- 
czają wszelkie samoistne postępowanie w spra- 
wach monetarnych. 

Mowca omawia następnie historyę relacyi i 
twierdzi, że projektowana relacya sztucznie zo: 
stała ustanowiona i że może powołać się w tym 
względzie na wielki materyał dowodowy. Wszę- 
dzie, gdzie przystępowano do regalacyi waluty, 
przygotowania miały ten skutek, że ażio zmniej- 
szało się aż prawie do stanu ał parż, jak n. p. 
w Ameryce, Anglii, Rumunii i Włoszech. Nie 
można wymienić żadnego kraju, w którymby tak 
postępowano jak w Austryi. Dla relacyi jest tylko 
jedna analogia, a mianowicie Niemcy, gdzie przy- 
jęto stosunek 1:157/,, który jednak już od trzech 
stuleci egzystuje, i gdzie pewien zwolennik wa- 
luty złotej twierdził, iż musi prawie podejrzywać, 
że rząd sprowadził relacyę przez zakupy srebra 
w Londynie. Relacya jest przedewszystkiem spra- 
wą uczciwości. Mowca powołuje się na zdania 
dwóch członków ankiety, z których jeden powie- 
dział, że giełda nie jest termometrem ekonomi- 
cznego położenia, lecz piecem, w którym się wy- 
twarza temperaturę i w którym liczne majątki idą 
z dymem. 

Wobec twierdzenia, że klasy pracujące w kwe 
styi waluty nie mają udziału, wskazuje mowca 
na- nowe projekty podatkowe. W Austryi jest 
tylko 5:4 milionów opodatkowanych, 18 milionów 
takich, których dochód nie przekracza 20 centów 
dzieunie. Któż może zagwarantować wysokość 
przyszłych płac robotniczych. Przyjmujemy odpo- 
wiedzialność za losy tych wielkich kół ludności, 
które tworzą podstawę państwa. Minister powie- 
dział, że wartość pieniędzy nie powinna podnosić 
się i nie powinna spadać. Wątpić należy, czy mi- 
nister potrafi to przeprowadzić. Minister mówił o 
absolutnych interesach wierzycieli i absolutnych 
interesach dłużników; tu powinien być decyda- 
jący absolutny interes ladu. Nawet nauka jest 
niekompetentna, jaką rolę odegra złoto podczas 
całej epoki chwiejnej waluty. 

Podczas całego stadyum przejściowego, wartość 
pieniędzy raczej się obniży. Nie należy oczeki 
wać dostatecznego wpływu złota do kas banku 
jeszcze podczas tego stadyum. Błędnem jest przy- 
puszczenie, że wszystkie 17 znaków pieniężnych 
znajdujących się w obiegu w epoce przejścia będą 
posiadały równą siłę płatniczą. (Mowca daje znak 
znużenia, skutkiem czego przerwano posiedzenie 
na 10 minut. Po przerwie rzekł on): 

Walka pomiędzy reprezentantami czystej wa- 
luty złotej a bimetalistami nie prędko się skoń- 
czy. Waluta złota znajduje doskonałe poparcie 
w Anglii, podczas gdy monetyzacya złota w wię 
kszej części innych państw nie zdaje się być 
przeprowadzona w zupełaej c»ystości. Objawiają 
się nawet dążenia do demonetyzacyi złota. Niema 
niebezpieczeństwa hyperprodukcyi srebra i obni 
żenia się ceny srebra do poziomu ceny miedzi. 
Potrzeba srebra jest jeszcze ciągle wyższa niż 
produkcya. Mowca prosi ministra finansów o od- 
powiedź, czy Austrya weźmie udział w konferen- 
cyi walutowej, zwołanej przez Stany Zjednoczone; 
wyniki tej konferencyi niewątoliwie będą miały 
wpływ na Austryę. Relacya 1 złr. = 2:10 franka, 
odpowiada cenie srebra 51:7 pensa. Jeżeli ta cena 
wzrośnie, cała akcya regulacyi u nas byłaby nie- 
możliwa. Jest także niebezpieczeństwo, że pow- 
stanie ażio srebra. Regalacyę waluty można so- 
bie pomyśleć w lepszy sposób niż teraz. Według 
opinii mowcy, wybijanie srebra musi być uregu- 
lowane w ustawowej a nie w administracyjnej 
drodze, ustanowienie relacyi trzebaby odroczyć 
aż do zakończenia obecnej akcyi, nakoniec trze- 


leżałoby nezynić zależnem od wyniku konferencyi. 
Co reszta Europy w tej sprawie czyni, tego i 
Austrya także pomijać nie może. Dla takiej re- 
gulacyi zagranica miałaby więcej zaufania. Mowca 
kończy zapewnieniem, że mu jest przykro, iż 
musi występować przeciwko opiniom nawet tej 
Izby handlowej, która go do Rady państwa wy- 
słała, ale przekonania swego wyrzec się nie mo 
że. (Żywe oklaski). 

Dep. Fries oświadcza, iż jest bimetalistą, bę- 
dzie jednak mimo to głosował za projektami wa- 
lutowemi. Wypraeował on już sobie wielką mowę 
przeciw walucie złotej, ale po zbadaniu przedło- 
żonych projektów przekonał się, iż takowe nie są 
tak straszne i że może za niemi z czystem sumie- 
niem głosować. Mowca omawia cele i dążenia bi- 
metalistów. W pierwszej linii dążą oni do tego, 
aby srebro i złuto miały nieograniczoną siłę pła- 
tniczą, co się da przeprowadzić tylko pod warun 
kiem, jeśli przyszłaby do skutku międzynarodowa 
konwencya, oznaczająca stosunek wartości między 


srebrem a złotem. To tylko zapobiegłoby przesile | 


niom, które mogłyby powstać, gdyby w niebezpie- 
cznych czasach każdy żądał złota. Musi być stwo- 
rzoną szeroka: podstawa kredytowa, a to nie może 
nastąpić tylko na oznaczonej drodze, gdyż produk- 
cya złota jest ograniczoną, a srebra bardzo wiel- 
ką. Ale państwo samo dla siebie nie może zapro- 
wadzać bimetalizmu. Projekty rządowe bądź co 
bądź czynią możliwą stabilizacyę waluty, nie prze- 
sądzając przyszłego bimetalizmu. Sprawę można 
spokojnie oddać w doświadczone ręce ministra 
skarbu. Relacya jest zadowalniającą. Podjęcie 
wypłat nie może być z góry oznaczone. (Oklaski 
z lewicy.) 

Dep. Dr Kaizl mniema, iż rozlużniony stan 
naszej waluty, jest następstwem błędnej polityki 
wewnętrznej. Do tego jeszcze i zewnętrzna poli- 
tyka przynosi ze sobą ciągle wzrastające obciąże- 
nie i podkopuje w ten sposób warunki zdrowej 
waluty. Partya młodoczeska w swojej odezwie wy- 
borczej oświadczyła się za regulacyą systemu 
pieniężnego, nie może się jednak zgodzić na nie- 
pewne, niejasne i niekompletne przedłożenie rządu. 
Postanowienia, odnoszące się do monet srebrnych 
są niejasne. Stosunek między Austryą a Węgra- 
mi oznaczony na 70 : 30 jest nieusprawiedliwiony, 
gdyż jest on gorszy od stosunku oznaczonego w u 
godzie węgierskiej i nie odpowiada ulepszonym 
stosunkom ekonomicznym Węgier. Nie do przyję- 
cia jest także połączenie konwersyi rent z regu- 
lacyą waluty. Przyjęcie projektów rządowych, 
zdaje się natrafiać na trudności nawet u tych 
partyj, które uchodzą za przyjazne rządowi, gdyż 
partye te mają za mało zaufania do tych proje- 
któw. Przyjęcie projektów rządowych oznaczałoby 
udzielenie wotum zaufania rządowi. Tego Młodo- 
czesi nie chcą i dlatego mowca upoważniony jest 
do oświadczenia imieniem swoich towarzyszy po 
litycznych, iż głosować b;dą przeciw przedłoże- 
niom walutowym. (Oklaski z ław młodoczeskich.) 

Dep. bar. Leonhardi zapisany do głosu, nie 
był obecny w sali i stracił głos. 

Dep. Steinweder wnosi zamknięcie posiedze- 
nia. Wniosek ten odrzucono, poczem zabrał głos 
minister Steinbach, którego przemówienie znaj 
dą czytelnicy streszezone w telegramach. i 

Następąe posiedzenie odbywa się w dniu dzi- 
siejszym. Przema” iać jeszcze będą dep. Laonhar- 
di, który złoży oświadczenie imieniem konserwa 
tystów, dalej Młodoczech Slawik, przywódca stron 
nictwa niemiecko-narodowego Steinwender, oraz 
deputowani prof. Suess, Menger, Szczepanowski i 
Vaszaty. Jutro i w piątek nie będzie posiedzenia 
Izby, a w sobotę nastąpi wybór komisyi walutowej. 


Wybory w Kroacyi. 
A 


Od 30 maja do 2 czerwca odbędą się wybory 
do sejmu zagrzebskiego. Sejm ten składa się z 2 
sekcyj, niejako z Izby panów i poselskiej. W pierw- 
szej sekcyi wirylistów zasiadają: arcybiskup za- 
grzebski i serbski patryarcha Karłowaczu, kato 
licey i prawosławni biskupi, zagrzebski „wielki 
przeor“ (prior auranae), dalej nadżupanowie i „ko- 


wnością łatwiej zadać, niż rozwiązać. Pewna 
część odpowiedzialności za ten niepomyślny stan 
spada niezawodnie na czynniki rządzące, miano- 
wicie na zwierzchność miasta i jego reprezenta- 
cyę. Nasi ojcowie miasta są nader zacofani w kie- 
runku uprzyjemniania i upiększania swoim współ- 
obywatelom życia na tym padole łez; pod tym 
względem zajmują oni prawdziwie wzniosłe, asce- 
tyczne stanowisko. 

W ostatnim felietonie omawiałem szeroko spra- 
wę budowy nowego teatru. Do tej chwili nie po- 
stąpiła ani o krok naprzód; smutny to fakt, godny 
pożałowania, bo czyż nie jest to pierwszym obo- 
wiązkiem wybrańców miasta zająć się tą piekącą 
kwestyą i dołożyć wszelkich starań, aby we Lwo- 
wie powstał nareszcie budynek, godny starożytne- 
go grodu i sztuki dramatycznej? Czyż ci dobrzy 
panowie, zasiadający na ratuszu, nie zrozumieli 
nareszcie, 0 ile znakomita scena, mieszcząca się 
w okazałym i wygodnym gmachu, przyczynia się 
do kulturalnego podniesienia poziomu miasta, do 
jego dobrobytu i rozwoju? Dotvchczas niema je- 
szcze zgody co do placu! Walczył za ogrodem 
miejskim wiceprezydent Marchwicki z pełną ner- 
wowego temperamentu energią, wykazując, że to 
byłoby najodpowiedniejsze dla teatru miejsce; 
teatr bowiem w ogrodzie miejskim, na wylocie 
ulicy Trzeciego Maja, otoczony klombami zielono- 
ści, mając w sąsiedztwie restauracye, cukiernie i 
inne tego rodzaju zakłady, byłby nietylko ozdobą 
miasta, ale zarazem i rodzajem ogniska życia i 
ruchu towarzyskiego. Stało się jednak inaczej — 
myśl ogrodu pogrzebano, a nie przyjęto żadnego 
innego pozytywnego wniosku; może nowa Rada 
miejska powróci jeszcze do tego szczęśliwego pro- 
jektu i w czyn go zamieni. 

Mniejsza zresztą o miejsce, choć to szczegół 
bardzo ważny, byle tylko gdziekolwiek stanął już 
raz ten nowy teatr, tak nieodzownie potrzebny. 

Nie samą jednak budowa teatru jest rażącym 
dowodem owego braku zrozumienia potrzeb wy- 
kwintniejszego społeczeństwa, jakim odznaczają 
się nasze decydujące sfery miejskie; wielę innych 
dałoby się przytoczyć faktów. I tak Lwów ma 
szczęście posiadać śliczne i malownicze miejsco- 
wości, jak Wysoki zamek (zamknięty dla powo- 
zów!), ogród stryjski, ogród miejski itd.; są one 
utrzymane starannie i czysto, to prawda, ale to 
nie dosyć: trzeba w ramach pięknej natury stwo- 


podatku synowie 2 książęcych, 13 hrabiowskich 
i 7 baronowskich rodów. Jednakże z tytułu wiry- 
listów nie może zasiadać w sejmie więcej, niż 
połowa posłów wybieranych. 

Tych jest 90, wybranych w 21 okręgach miej- 
skich i 69 okręgach włościańskich. Prawo wybor- 
cze bezpośrednie posiadają pełnoletni obywatele, 
którzy opłacają rocznego podatku w miastach 15 


| złr., na wsi 30 złr. (w niektórych uboższych okrę- 


gach 15 złr.), dalej duchowni, urzędniey, profeso- 
rowie, pozasłużbowi oficerowie, adwokaci, notaryu- 
sze, osoby posiadające dyplom wszechnicy, leka- 
rze, dyplomowani inżynierowie i kapitanowie okrę- 
tów. Z tych, którzy na wsi płacą 5 złr. podatku 
(w komitatach Lika-Krbava i Mediusz-Rieka 3 złr.); 
po 50 razem wybierają wyborcę. Wskutek refor- 
my wyborczej z 29 września 1888 r., liczba wy- 
borców, która przy ostatnich wyborach w r. 1887 
wynosiła 36.736, wzrosła do 49.068. Na posła wy- 
branym być może każdy wyborca, który umie pi- 
sać ; czynni oficerowie, sędziowie i urzędnicy admi- 
nistracyi krajowej nie są wybieralnymi do sejmu. 

Jak w Węgrzech, tak też w Kroacyi istnieją 
trzy stronnictwa, które pod inną nazwą w swych 
dążnościach przedstawiają dokładną analogię ze 
stronnictwami węgierskiemi. Kroackie stronnictwo 
narodowe obstaje przy ugodzie węgiersko - kroa- 
ckiej z r. 1868; „kroacka opozycya umiarkowa- 
na,“ której organem jest Obzor, podobnie jak w Wẹ- 
grzech „narodowe“ stronnictwo Apponyl'ego, nie 
neguje wprawdzie ugody z Węgrami z r. 1868, 
ale pragnie ją rozszerzyć; nareszcie tak zwane 
„Stronnictwo prawa,* którego naczelnikiem jest 
sędziwy Antoni Starcewicz, dąży do odłączenia 
Kroacyi od Węgier, a zatem względem ugody 
z Węgrami zajmuje takie samo stanowisko, jak 
węgierskie stronnictwo niepodległości względem 
ugody z Austryą. 

Od 20 lat stronnictwo narodowe tworzy więk- 
szość w sejmie zagrzebskim i dzierży najwyższe 
urzędy krajowe. Jednakże w r. 1883 wskutek sła- 
bości i chwiejności ówczesnego bana hr. Pejace- 
wieza, stronnictwo narodowe popadło w stan, za- 
grażający zupełnem przesileniem. Dopiero nowy 
ban hr. Khuen-Hedervary umiał nanowo skupić 
to stronnictwo i uczynić je zdolnem do pożyte- 
cznej pracy w sejmie. 

Dokładny obraz tych prac zawiera orędzie kró- 
lewskie, wygłoszone 13 maja b. r., z powodu zam- 
knięcia 5-letniej kadencyi sejmowej. I tak odno- 
wiono ugodę finansową z Węgrami i uporządko- 
wano kwestyę funduszu indemnizacyjnego, co 
wszystko przyczyniło się do znacznego podwyż- 
szenia dochodów krajowych; przeprowadzono re- 
formę ustaw wyborczych, zabezpieczono ustawami 
wspólność majątku rodzin włościańskich przed roz- 
drobnieniem i nadużyciami; ‘uchwalono ustawę o 
komasacyi gruntów, ustawę weterynarską, ustawę 
o pensyach urzędników i wdów, przeprowadzono 
rozdział prokuratoryi od sądów, dokonano reformy 
kodeksu karnego i przepisów dyscyplinarnych dla 
urzędników sądowych; na polu oświecenia publi- 
cznego sejm uchwalił ustawę o ulepszeniu szkół 
ludowych i wykształceniu nauczycieli, zdecydował 
założenie krajowej szkoły przemysłowej w Zagrze- 
biu itd. „We wszystkich zatem kierunkach pra- 
wodawstwa krajowego — kończy orędzie — praca 
sejmu wydała pomyślne rezultaty, wprowadzając 
mianowicie na różnych ważnych polach dla całego 
kraju jednostajne instytucye, co administracyi do- 
starcza silniejszej podstawy i wzmacnia uczucie 
narodowej solidarności (Kroacyi i wcielonego nie- 
dawno Pogranicza wojskowego). Wszystkie te i 
inne ustawy wpłyną zbawiennie na rozwój stosun- 
ków prawnych i tą gorliwą pracą prawodawczą 
zdobyliście sobie w wysokim stopniu prawo do mo- 


[jej królewskiej wdzięczności." 


Po zamknięciu sejmu członkowie stronnictwa 
narodowego udali się razem do bana hr. Khuen- 
Hedervarego. Wygłoszone na tej recepcyi prze- 
mowy (tworzą niejako program wyborczy tego 
stronnictwa. I tak sędziwy prezes klubu stronni- 
ctwa narodowego, Vukotinowicz, oświadczył: 
„Przed rozejściem się przychodzimy, aby W. Eksce- 
lencyi podziękować , że w ubiegłej kadencyi sej- 
mowej w niezakłóconej nigdy zgodzie, gorliwie i 
energicznie wytrwałeś na czele naszych szeregów, 


jawszy 2 czy 3, niebiorących udziału w obradach 


rzyć jeszcze dla osób mniej poetycznych , którym 
nie wystarcza majowa zieloność i śpiew słowika, 
przybytek zabawy i wytchnienia, tymczasem przed- 
siębiorcy, którym miasto wydzierżawia te ogrody, 


zamieniają je poprostu w knajpy (przepraszam za. 


wyrażenie), odstraszające cywilizowaną publiczność. 
Nie myślę tu w tej chwili o „Praterze*, „Volksgar- 
tenie“ i t. p. miejscowościach, ale o takim n. p. 
„Ogrodzie krakowskim“, a to przecież żądanie 
nie zbyt wygórowane; gdyby inne miasta rozpo- 
rządzały podobnemi miejscowościami, coby tam 
było przyjemności i rozrywek przedewszystkiem 
dobre restauracye, kawiarnie, cukiernie. W podo- 
bnych warunkach ogrody nasze stałyby się salo- 
nem, gdzie wszyscy zgromadzaliby się chętnie, 
aby na świeżem powietrzu przy dźwiękach mu 
zyki spędzić na swobodnej rozmowie kilka miłych 
godzin. Obecnie jednak i ta niewinna rozrywka 
jest niemożliwą. 

Chcąc być bezstronnym i sprawiedliwym, trzeba 
wyznać, że główna jednak przyczyna złego leży 
w samem społeczeństwie i dziwnej jego psycho- 
logii. Przeciętny Lwowianin tak mało potrzebuje 
i tak mało żąda, że nader skromne zasoby przy- 
jemności, czy to duchowych, czy materyalnych, 
któremi rozporządza nasze miasto, zupełnie mu 
wystarczają i dogadzają; aspiracye jego nie się- 
gają dalej i wyżej nad to, co go od urodzenia ota- 
cza, a zresztą szczupłe jego materyalne środki są 
jednym z powodów -tej wstrzemiężliwości 

W kołach bogatszego patrycyatu i żydowskiej in- 
teligencyi istnieją wprawdzie wyjątki, ale nie do- 
syć liczne, aby podnieść miasto na wyższy stopień 
cywilizacyjny i wytworzyć w niem atmosferę ja- 
śniejszą, swobodniejszą i nadać mu wytworniejszą 
cechę. Wogóle w tym lwowskim „świecie nudów“ 
mieszkańcy doprowadzili sztukę ziewania do do- 
skonałości! Zagranicą, zwłaszcza na Zachodzie, 
ludzie pracują i bawią się, zarabiają i używają, 
produkują i wydają; wysoka cywilizacya pociąga 
za sobą niezmierną chęć używania a nawet nad- 
używania, mnoży środki przyjemności i stwarza 
nowe sposoby zabawy, u nas niema o to obawy, 
bo ani w jednym , ani w drugim kierunku nie 
istnieje zbytek: i w pracy i w zabawie, polskie bo- 
wiem społeczeństwo trzyma się przyzwoicie i skro- 
mnie w granicach koniecznej potrzeby. 

Podczas gdy w innych miastach w miesiącu 
maju życie zaczyna się dopiero rozbudzać na wiel- 


ką skalę, lub dochodzi do pełnego rozwoju, u 
nas przeciwnie cicho już, głucho i pusto; Marsza- 
łek krajowy książę Sanguszko, zamykając przed 
świętami sesyę sejmową, zamknął równocześnie 
sezon lwowski, którego drugie, lecz zmniejszone 
wydanie będziemy mieli przy końcu czerwca pod- 
czas wyścigów, zapowiadających się, jak dotąd, 
świetnie i szumnie. Z chwilą zamknięcia Sejmu 
rozjechali się posłowie, z nimi podążyły ich żony 
i córki, wogóle cały piękny świat lwowski, zwany 
„towar.ystwem' zniknął nagle z widowni, jakby za 
uderzeniem różdżki czarodziejskiej; dawniej bawio- 
no w mieście do wyścigów, które były hasłem do 
wyjazdu na wieś, lub do wód. 

Tegoroczna zima tj. karnawał i post uświetnio- 
ny sesyą sejmową, należały do bardziej ożywio- 
nych i ochoczych; bale prywatne i publiczne pi- 
kniki, rauty i obiady, męskie zebrania, różnego 
rodzaju przedstawienią i widowiska na cele do- 
broczynne, teatra amatorskie (w pałacu namiestni- 
kowskim), five o'clock herbaty, koncerta itp., wy- 
pełniły obfity program zabaw, choć nie całkiem 
wskrzesiły dawne tradycye towarzyskiego- życia 
we Lwowie, które bądź co bądź z każdym ro: 
kiem upada i gaśnie; ludzi pragnących, aby ich 
bawiono dużo, kandydatów czekających na zapro- 
szenia jeszcze więcej, to prawda, ale z drugiej strony 
coraz mniej domów otwartych, umiejących i mogą- 
cych przyjmować. Cały ciężar towarzyskich i świa- 


towych obowiązków spoczywa wyłącznie na kilku 


domach lwowskich, znanych w kraju z wytwornej 
gościnności i serdecznego przyjęcia; wymieniać ta- 
kowe rzeczą zbyteczną, bo każdy, co bywał w o- 
statnich latach we Lwowie, zna je doskonale i 
w wdzięcznej zachowuje pamięci. Prowadzenie 
wielkiego domu jest zadaniem niełatwem, wyma- 
gającem i pieniędzy i harmonijnego współdziała- 


nia rozlicznych czynnikow. W nader zajmującej i 


ładnej książce p. n. The gentlewoman in society, 
przez lady Greville, poświęconej życiu towarzy- 
skiemu w Anglii i roli, jaką odgrywa w niem ko- 
bieta, znajduję między innemi następującą trafną 
uwagę: „Aby być wzorową i idealną panią domu 
i gospodynią, potrzeba posiadać niewyczerpany za- 
sób wiadomości i światowego doświadczenia, po- 
łączony z wdziękiem w obejściu i delikatnym tak- 
tem, który dokładnie poucza eo robić i jak robić, 
a który niestety należy do najrzadszych z zalet.“ 
Cóż więc dziwnego, że zmniejsza się liczba pra- 


l ten ni 
mógłby z ufnością spoglądać w przyszłość, sdi Ą 
w swem łonie nie posiadał stronnictwa , kłów 
obstając przy stanie prawnym (tj. ugodzie wę. 
giersko-kroackiej), teņ samem otwiera drogę do 
moralnego i ekonomicznego rozwoju kraju. Tem 
stronnietwem jest narodowe, które wprawdzie z roz. | 
wiązaniem sejmu przestało istnieć, jako obóz pax. 
lamentarny w dotychezasowym składzie, atoli 
swemi zasadami zapuściło silne korzenie w naro. 
dzie. Trzeżwy i rozumny, lojalny i miłujący spo. | 
kój, zdolny rozróżnić prawdę od fałszu, naród 
nasz zapewne także na przyszłość powierzy man. | 
daty posłom, gotowym działać w tym kierunku - 
Zarzucają nam oportunizm. Przyznajemy się chet- 
nie do tego programu, który nakazuje czynić to, | 
co w danych okolicznościach jest słusznem, a nię | 
żądać tego, czego w danej chwili nie można osią. 
gnąć i nie narażać osiągniętych zdobyczy na nię. | 
bezpieczeństwo utraty. — Stronnictwo nasze po. 
wróci do sejmu odświeżone. — Oby Bóg pozwolił 
W. Ekscelencyi w pełni sił przyjąć ponownie stron. 
nictwo narodowe, któremu przekazujemy nasze go. 
rące zaufanie do W. Ekscelencyi. Živio ban 
(Huczne oklaski). Ś, Ad 
W odpowiedzi swej hr. Khuen - Hedervary zą. 
znaczył, że przy zebraniu się sejmu w r. 1887 to. 
czyła się walka o same konstytucyjne podstawy 
życia publicznego. „Dzięki Bogu odnieśliśmy zu. 
pełne zwycięztwo. Dziś znajdujemy się w ko. 
rzystniejszem położeniu, bo już owe zasady są zu- 
pełnie zabezpieczone. Na tej podstawie pozostaje 
nam tylko pracować dalej wytrwale około rozwoju - 
kraju. Z waszej strony, panowie, doznawałem 
zawsze przyjaźni i otrzymywałem mądre rady, 
Tylko waszemu poparciu i waszym radom zą- 
wdzięczam, że w sejmie i w kraju zdołałem się 
wywiązać ze swego zadania. Zdrowy oportunizm 
nie wyklucza dążenia do idealnych celów, do któ. 
rych jednak trzeba przygotować drogę. To też 
oportunizmem, który się liczy z danemi stosunką- 
mi, nietylko nie sprzeniewierzamy się naszym ideą. - 
łom narodowym,. lecz przeciwnie postępujemy na 


jedynie odpowiedniej drodze.* 


Słowem, nie wyrzekając się idealnych celów, do 
których należy wcielenie Dalmacyi, a na dalszą 
przyszłość także przyłączenie Bośnii i Hercegowi- 
ny, stronnictwo narodowe, jak dotąd, obstaje przy 
ugodzie węgiersko-kroackiej i nie poruszając spo. 
rów konstytucyjnych i prawno-politycznych, pra- 
gnie przedewszystkiem skorzystać z bardzo szero- 


kiego samorządu, jaki Kroacya posiada, celem 


podniesienia kraju pod względem moralnym i eko- 
nomieznym. 

Z wybitniejszych członków stronnictwa narodo- 
wego wszyscy ubiegają się ponownie o mandaty o 
poselskie, mianowicie prezes klubu: Vukotinowicz 
w Zagrzebiu, minister dla Kroacyi w gabinecie 
węgierskim Josipowicz w Warazdynie, kanonik 
Vucheticz w Koprywicy, b. marszałek sejmu Mirko 
Hrvat w Djakowarze, Kresticz w Osieku, hrabia 
Jankowicz w Slatinie, naczelnicy wydziałów (wła- 
ściwie ministrowie) spraw wewnętrznych: Stanko- 
wicz w Karłowicach, sprawiedliwości Klein w No- 
wej Gradisce, oświaty Krsnjary w Bozniacach itd. 

W ostatnim sejmie z 90 wybranych posłów około 
65 należało do stronnictwa narodowego czyli rzą: 
dowego, w którem głosują wszyscy wiryliści, wy- 


sejmowych. Ze względu na dość znaczne powięk-- 
szenie liczby wyborców, terażniejsze wybory obu- 
dzają szczególną ciekawość. Zdaje się jednak nie 
ulegać wątpliwości, że stronnictwo narodowe po- 
wróci do nowego sejmu równie liczne, jak było 
reprezentowane w dawniejszym. — Tymczasem 
z dwóch stronnictw opozycyjnych jedno, tak zwana. 
„umiarkowana opozycya,* przed rozpoczęciem wy- 
borów złożyła broń. Obzor ogłosił 19 maja odno- 
śny manifest. $ 


Instytut maryjski w Wilnie. 


Otrzymujemy drogą pośrędnią następujące pismo. 
w języku francuskim, które ze względu na cha: 
rakterystyezną treść ogłaszamy w całości w do- 
słownym przekładzie polskim ;. wszelki komentarz 
byłby zbytecznym. ` ; 


wdziwych salonów w wielkim stylu i że życie to- 
warzyskie traci powoli na blasku, znaczeniu i 
wartości! Wszak celem i zadaniem jego nie jest 
wyłącznie ciągłe spotykanie się w różnych miej- 
scach i różnych okolicznościach kilkodziesięciu 
tych samych osób, które w końcu nie mają sobie 
już nie do powiedzenia, zjedzenie kilkunastu lepszych 
lub gorszych objadów, ustawiczne omawianie albo 
co gorsza robienie tak zwanych komeraży, flirt 
więcej lab mniej uprawniony, ale wytworzenie 
w społeczeństwie poważnej i inteligentnej opinii, 
wzajemnej sympatyi, solidarności i życzliwości, 
opartej na rozumnej pobłażliwości. Kwiatem życia 
towarzyskiego jest rozmowa, polegająca jednak 
nie na wygłaszaniu pustych słów i frazesów, ale- 
na wymianie zdania, uczuć i myśli; sztuka to. 
coraz rzadsza, więc tem samem cenniejsza; aby ją 
posiadać, potrzeba, prócz osobnego, wrodzonego jej 
daru, umieć także czuć i myśleć, a dwie te funk- 
cye coraz bardziej wychodzą z mody. 

Dodatnim rezultatem tegorocznej kampanii zi- 
mowej są liczne pary narzeczonych, które wkrótce 
staną przed ołtarzem, aby rozpocząć tę hazar- 
downą grę, zowiącą się małżeństwem; gdy prze- 
ważnie głębsze uczucie i przywiązanie kierowały 
wyborem, można mieć nadzieję, że szczęście bę- 
dzie udziałem skojarzonych w tym roku stadeł. 
Niektóre śluby odbędą się podczas wyścigów, lub 
po wyścigach, eo niezawodnie przyczyni się w nie- 
małym stopniu do ożywienia Liwowa. ; 

Tymczasem, jak to już zaznaczyłem, teatr sta- 
nowi jedyną naszą rozrywkę; w ostatnim moim 
liście obszerniej zastanawiałem się nad artystyczną 
wartością sceny lwowskiej, przez ten czas nig 
się na lepsze nie zmieniło, przeciwnie, do licznego 
szeregu artystów, którzy opuścili teatr lwowski, 
przybyli jeszcze pp. Kwiecińscy, którzy objęli 
dyrekcyę sceny Stanisławowskiej, pozostawiając po 
sobie lukę niezapełnioną. Na miejsce nieobecnych 
zaangażowała dyrekcya kilku nowych artystów: 
i artystek; są między nimi obiecujące siły, które 
mogłyby się wyrobić i wykształcić, ale tylko pod 
okiem zdolnego reżysera. Wogóle towarzystwo 
dramatyczne lwowskie znajduje się obecnie w stanie 
przejściowym, który nie pozwala wróżyć zbyt 
świetnie o przyszłości sceny stołecznej, hojnie sto- 
sunkowo przez kraj subwencyonowanej. 

Dyrekcya wygrała wielki los, wystawiając Ca- 
valleria rusticana, która kilkanaście razy zapełniła 


Wilno 16 kwietnia 1892. 


Nie mogąc odpowiedzieć na wszystkie listy, 
któro do mnie wystosowali rodzice młodych pa- 
nien, umieszczonych w wileńskim Instytucie Ma- 
+ zyjskim Z zapytaniem, czy prawdą jest, że na 
rzyszłość, chcąc być przyjętą do Iustytutn, trzeba 
wyznawać religię grecką, i że katoliczki, któreby 
chciały prowadzić dalej studya, musiałyby zmie- 
_ „ić religię lub w przeciwnym razie opuścić zakład, 
_ „wracam się do Pana, panie Redaktorze, w nadziei, 
ze zechcesz Pan ogłosić publicznie kilka słów 
h . prostowania. 
' *Przed trzema tygodniami, podczas egzaminu 
_ wstępnego do klas wyższych Instytutu Maryjskie- 
go obecnym był jenerał - gubernator Kochanow i 
między innemi zwrócił się do przełożonej zakładu 
_ , zapytaniem, ile uczennic bierze udział w kursie 
_ języka polskiego. Skoro mu odpowiedziano, że 
' nauka języka polskiego jest zakazaną w szkołach 
publicznych, rzekł on: „Każcie więc tym pannom 
zmienić religię, niech tworzą jednę rodzinę.“ 
_ (Obratitie ich w prawosławie pust budiet odna 
_ siemtja). ; 
Jakie znaczenie mogły mieć te słowa, pozosta- 
_ wiam to zupełnie odpowiedzialności Jego Eksce- 
' Jencyi, lecz słowa te, wypowiedziane głośno, stały 
"się powodem pogłoski, dla której sprostowania: 
biorę pióro do ręki. W charakterze moim bowiem, 
jako kurator okręgu naukowego wileńskiego wiem 
autentycznie, że w wysokich sferach administra- 
cyjnych nie było nigdy mowy o zamykaniu wstę- 
pu do zakładu uczennicom, wyznającym inną re- 
 ligię, niż prawosławna. 
Tajny radca N. Stergiewski, 
kurator okręgu naukowego wileńskiego. 


Wystawa powszechna w Berlinie. 


= Mysl urządzenia w jednem z przyszłych lat 
wielkiej wystawy powszechnej w Berlinie po- 
wstała już dość dawno; dopiero teraz jednak 
dyskusya nad tą sprawą przybiera szersze roz- 
miary. Niemiecki świat przemysłowy okazywał 
z początku wobec tego pomysłu powątpiewanie, 
brak decyzyi, a nawet wprost odporność; w o- 
statnich jednak czasach myśl ta zyskuje sobie co- 
raz szersze koła zwolenników. Koła kupieckie i 
przemysłowe rozpoczęły już zbierać subskrypcye 
na większe sumy dla mających się utworzyć wy- 
" stawowych funduszów gwarancyjnych. Wezorajsza 
" depesza donosi już o ukonstytuowaniu się odpo- 
_ wiedniego komitetu. ; 
= Naturalnie zewsząd skierowano wzrok na sta- 
nowisko, jakie rząd zajmie względem wystawy. 
= W tej mierze dzienniki niemieckie przypominają 
" oświadczenia kanclerza: Capriviego, poczynione 
_ wobec deputacyi niemieckiego wiecu handlowego. 
Z uwag kanclerza wynika jasno, że rząd bynaj- 
_ mniej nie zachowuje się wrogo wobec planu ma 
` jącej się urządzić w Berlinie wystawy światowej, 
_ że jednak oczekuje inicyatywy od stowarzyszenia, 
= które miało być zorganizowane wśród przemysłow- 
ców. Stowarzyszenie to musiałoby mieć możność 
"i postanowienie zgromadzenia znacznej sumy pie- 
" miężnej na cel w mowie będący. Stowarzyszenie 
"to zwróciłoby się następnie do magistratu miasta 
Berlina i otrzymałoby wiadomość, o ile ten 
_ ze swojej strony w odpowiedni sposób gotówby 
_ był do poparcia całej sprawy. Skoro oba te 
_ czynniki zdecydowałyby się zarówno pod wzglę- 
dem finansowym zorganizować wielkie przedsię- 
wzięcie, jako też zająć się jego przeprowadzeniem, 
_ wówczas dopiero także państwo mogłoby się dać 
= nakłonić do skutecznego poparcia planu wystawy. 
W końcu tych uwag wskazał kanclerz na to, że 
wyniki niebawem mającej się otworzyć w Chicago 
wystawy powszechnej silnie zaważyć muszą przy 
_ powzięciu planu podobnego przedsięwzięcia w Niem- 
_ czech. 
Obecnie wielką polemikę dziennikarską wywo- 
= łuje, ogłoszony publicznie list Capriviego z Karls- 
_ badu, stanowiący odpowiedź na odezwę, jaką do 
" kanclerza wystosował zarząd berlińskiego „T'owa- 
rzystwa dla popierania przemysłu“ w sprawie or- 
_ ganizacyi wystawy. List ten brzmi, jak następuje: 
Karlsbad, 20 maja 1892. 
Mam zaszczyt najuprzejmiej odpowiedzieć za- 
/ rządowi na jego łaskawe pismo z dnia 26 kwie- 
_ tnia b. r., które zwraca moją uwagę na sprawę 


salę od góry do dołu. Barwna, pełna słonecznego 
" blasku i południowej namiętności, choć nie zawsze 
= wykwintna, głęboka i oryginalna muzyka Masca- 
gni'ego wywołała nad Pełtwią ogromny entuzyazm, 
= a zupełnie poprawne i staranne przedstawienie 
niemało przyczyniło się do zupełnego i wielkiego 
_ powodzenia opery; wykonawcy głównych ról San- 
tuzzy i Turiddu (p. Busi i p. Warmuth) mogliby 
śpiewać na każdej wielkiej scenie, a orkiestra, 
wzmocniona wojskowemi siłami, trzymała się wy- 
bornie pod batutą niestrudzonego kapelmistrza, p. 
= Jareckiego; nie wszędzie może był dostateczny 
| i właściwy akcent, ale pomimo tych drobnych 
| usterek, wykonanie zwłaszcza wspaniałego inter- 
` mezza sprawiało potężne wrażenie. P. Warmuth 
| zachwycał swym pięknym i pełnym głosem teno- 
rowym, zapoznana dotąd pani Busi doczekała się 
nareszcie rzeczywistego i zasłużonego tryumfu, 
w Cavallerii śpiewała lepiej niż kiedykolwiek, 
grała doskonale z płomiennym żarem włoskiego 
temperamentu. Słabą stroną przedstawienia były 
dwie role Alfia i Loli (p. Kiczman i p. Radwano- 
wa), które, fałszywie obsadzone, zupełnie zniknęły. 
Ogólnie jednak całość należała do najlepszych 
u nas przedstawień operowych. Lwowianie szaleli 
formalnie za Cavallerią; podczas tego paroksyzmu 
dyrekcya wystawiła dramat p. Bełcikowskiego 
p. n. U kolebki narodu, polecony do grąnia przez 
komisyę konkursową. Teatr świecił pustkami, Pn- 
bliczność bowiem zepsuta operetkami, zniechęcona 
"do teatru, pozbawiona całkowicie artystycznego 
kierunku, odwykła zupełnie od sztuk poważniej- 
szego i wyższego zakroju, a tu dyrekcya w naj: 
niekorzystniejszych warunkach wystawia wielki 
dramat z czasów mitycznych! Jak tn słuchać 
wzniosłych patryotycznych skarg Wandy, kiedy 
_ jeszeze w uszach dźwięczy rozkoszna i namiętna 
stornella Loli ? ź 
Złowrogie wogóle fatum ciążyło nad sztukami 
konkursowemi; jako wnioskodawca w ankiecie 
teatralnej rozpisania przez Wydział krajowy kon- 
kursu dramatycznego, z wielkiera zajęciem śledzi- 
łem przebieg tej sprawy i z ciekawością gczeki- 
wałem rezultatu, który jednak nie odpowiedzia} 
_" madziejom. Od początku już się nie wiodło; naj- 
. pierw trzech wybornych znawców teatru; Koźmian, 
_ Władysław Łoziński i Stanisław Badeni pie mọ- 
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CZAS z Czwartku 26 Maja 1892. 


wystawy powszechnej , — że według mójego zdania 
także ze stanowiska tych, którzy dla podobnej wy- 
stawy żywią gorący interes i wysoko obliczają spo- 
dziewane z niej korzyści, niema jeszcze powodu, 
aby wywoływać urzędową decyzyę rządów związ- 
kowych. Przedewszystkiem, o ile moje informacye 
sięgają, jest rzeczą bardzo wątpliwą, czy nasz 
wielki przemysł wszędzie byłby skłonny przyjąć 
na siebie te ofiary, jakich taka wystawa, jeżeli 
ma się powieść, od niego żądać musi. Podobnież 
dotychczas nie jest jeszcze zagwarantowane ubez- 
pieczenie finansowe w taki sposób, któryby dla 
rządów związkowych mógł dostarczyć wystarcza- 
jącej podstawy; ubezpieczenie to nie jest jeszcze 
zagwarantowane, o ile ono dałoby się sprowadzić 
przez dostarczenie znacznych środków pieniężnych 
czy to przez osoby prywatne, czy też przez mia- 
sto Berlin. Z pismem wydziału w tem zupełnie 
się zgadzam, że żaden środek, pomocny do pod- 
niesienia niemieckiego wywozu, nie może być za- 
niedbany i niespożytkowany. Wystawa powszechna 
w Berlinie stałaby się takim środkiem tylko wte- 
dy, gdyby się powiodła; w przeciwnym razie 
trzebaby było ponieść nietylko pieniężne ofiary, 
ale opinia naszego przemysłu za granicą zaszko- 
dzićby mogła silnie naszemu wywozowi. Ten wpływ 
wystawy powszechnej w Berlinie na niemiecki 
eksport, według mojego zdania, lepiej zrozumieją 
niż dzisiaj nasi kupcy i przemysłowcy, kiedy po- 
wrócą z Chicago. W każdym razie wystawa mia- 
łaby do zwalczenia niejedną trudność a nie da się 
zaprzeczyć, że prędzej, czy później, tylko wtedy 
mogłaby być podjętą, gdyby widoki jej zupełne- 
go powodzenia o ile możności jak najdokładniej 
były ubezpieczone. Hr. Caprivt. 

Kiedy pismo kanclerza doszło do wiadomości 
publicznej, pierwsze dzłenniki wolnomyślne ude- 
rzyły na niego z taką gwałtownością, jak gdyby 
oskarżały go o popełnienie nadużycia. Zarzucają 
mu one, że słowa, zawarte w liście, odpowiednie 
byłyby ze strony ezłowieka prywatnego, nigdy 
zaś nie powinien był ich podpisać pierwszy pań- 
stwa niemieckiego dostojnik. Jeżeli komu, to wła- 
śnie kanelerzowi -nie godzi się głosić, że wystawa 
może się nie udać i że raczej może zaszkodzić, 
niż pomódz sprawie wywozu produktów niemiec- 
kich. Bórsen Courier twierdzi, że teraz, kiedy 
echo tych fatalnych słów rozeszło się po świecie, 
właśnie trzeba go przekonać, że tak źle nie jest, 
„bo przecież wystawa nie odbędzie się prędzej, jak 
w r. 1896, a wówczas będą już Niemcy miały 
zapewne innego kanclerza, który może mniej pe- 
symistycznie będzie oceniał rzeczywistą wartość 
pracy niemieckiej.“ ; 

Daremnie dowodzi prasa rządowi przychylna, 
jak fałszywym jest komentarz, dodany do listu 
hr. Capriviego, jakoby rząd pragnął zaniechania 
wszystkich przygotowawczych kroków do urządzenia 
wystawy. Stanowisko rządu jest rezerwowane, ale 
bynajmniej nie odporne; jeżeli się chce, żeby rząd 
to stanowisko zmienił, należy właśnie przeciwnie 
energicznie dążyć do tego, do czego wzywa kan- 
clerz, t. j. do przygotowania finansowej podstawy 
przedsięwzięcia. Rzecz prosta, że gdyby doświad- 
czenia przemysłu niemieckiego, poczyniono w Chi- 
cago, miały działać odstraszająco, inicyatorowie 
wystawy musieliby, jak się samo przez się rozu- 
mie, albo zaniechać całego planu, albo wykonanie 
jego odłożyć na czas późniejszy; można jednak 
z pewnością twierdzić, że Śwenkialńośdt «A jest 
bardzo mało prawdopodobna. 

Niewątpliwie list kanclerza nie był bardzo zrę 
czny; „nórglerom* dzisiejszej opozycyi podał on 
bardzo wyborną broń w rękę. W każdym bowiem 
wypadku winę niepowodzenia wystawy złożyć bę- 
dzie można na kanclerza. Dzienniki rządowi nie- 
chętne w razie, gdyby zamiaru wystawy zanie- 
chano, dowodzić będą, że wpłynęło na to zniechę- 
cające zdanie Capriviego; gdyby zaś przedsię- 
wzięcie wykonano, ale bez tego powodzenia, jakie 
jest dzisiaj spodziewane powszechnie, także nie 
kto inny, tylko Caprivi obudził uwagami swemi 
nieufność zagranicy. Nawet wtedy, gdyby wysta- 
wa udała się całkowicie, można przewidzieć ataki 
na rząd za to, że daremnie i bez celu szerzył 
obawy. 

Sprawa wystawy zatem nie przyczyni się w ża- 
dnym razie do wzmocnienia nie nazbyt już pe- 
wnego stanowiska Caprivi'ego w urzędzie kancle- 
rza Rzeszy niemieckiej. 


Sprawy krajowe. 


Lwów 24 maja. 
(Taryfy na kolejach państwowych). 

(X) W listopadzie 1891 r. odniósł się Wydział 
krajowy do p. Ministra handlu z prośbą, aby 
rząd: 1) zechciał zaprowadzić z dniem 1 sty- 
eznia 1892 r. na wszystkich szlakach upaństwo- 
wionej z powyższym dniem kolei Karola Ludwika 
taryfę przewozową kolei państwowych; 2) aby 
zniósł równocześnie wszystkie ulgi taryfowe przy- 
sługujące zbożu rosyjskiemu, motywując to osta- 
tnie żądanie okolicznością, że rzeczone ulgi od- 
bierają krajowej produkcyi możność współzawo- 
dnictwa ze zbożem rosyjskiem na targach austrya- 
ckich i zagranicznych. 

Na powyższy memoryał Wydziału krajowego 
odpowiedział p. Minister handlu, że pierwszemu 
życzeniu stało się już zadość, jakkolwiek zrówna- 
nie taryf upaństwowionej kolei Karola Ludwika 
z taryfamr kolei państwowych dopiero z dniem 
1 lipca b. r. w życie wprowadzone być może. 
Przechodząc do drugiego żądania Wydziału kra- 
jowego, dotyczącego zniesienia ulg przewozowych 
dla zboża rosyjskiego, oświadczył p. Minister, że 
do życzenia tego rząd przyczynić się nie może, 
ponieważ zniesieniem rzeczonych ulg pozbawiłby 
tylko galicyjskie koleje korzyści z przewozu zbo- 
ża rosyjskiego, nie ułatwiająe wcale produkceyi 
krajowej współzawodnictwa z tem zbożem na tar- 
gach pozagalicyjskich. Oprócz bowiem szlaku przez 
Galicyę, może zboże rosyjskie, dowożone do ob- 
cych targów, używać innych, a pod względem 
taryfy korzystniejszych dróg i to tak żelaznych 
jak i wodnych, wobec czego jeneralne dyrekcye 
kolei Karola Ludwika i innych dotyczących ko- 
lei austryackich były zniewolone przyznać han- 
dlowi przewozowemu zboża rosyjskiego ulgi ta- 
ryfowe w tym stopniu, jaki dla pozyskania tego 
handlu okazał się koniecznym. Przez rzeczone 
ulgi jednak nietylko nie wprowadzono nowej sto- 
py taryfowej dla zboża rosyjskiego, lecz nawet 
nie zrównano tych taryf z taryfami rosyjsko-nie- 
mieckich szlaków przewozowych, gdyż zniżono 
należytości przewozowe tylko o tyle, ile je ko- 
niecznie zniżyć wypadało, ażeby w połączeniu 
z innemi ulgami, jak reexpedycya, urządzenia ma- 
gażynów składowych, magazynów do mięszania i 
czyszczenia zboża, przewóz bez opakowania, udzie- 
lanie zaliczek i t. p., utrzymać dla kolei galicyj- 
skich transport zboża rosyjskiego. 

Następnie podniósł p. Minister, że ulgi taryfo- 
we kolei austryackich nietylko nie są dalej idą- 
ce, jak ulgi przez zarządy innych szlaków gra- 
nicznych dozwolone, lecz tymże ostatnim nawet 
kroku nie dotrzymują; dowodzą tego następujące 
przykłady: przewóz zboża z Kijowa do Wrocła- 
wia drogą Kowel-Iwangorod kosztuje od jednego 
wagonu 360 marek, zaś szlakiem na Podwoło- 
czyska 405 marek. Transport jednego wagonu 
zboża z Kijowa do Kalisza drogą na Kowel- Iwan- 
gorod kosztuje 444 marek, zaś drogą na Podwo- 
łoczyska 489 marek. Zniesienie ulg taryfowych 
stosownie do życzenia Wydziału krajowego, ró- 
wnałoby się — zdaniem ministerstwa handlu — 
zupełnema zrzeczenia się korzyści handlu prze- 
wozowego zboża rosyjskiego. Ustanie zaś tego 
handlu wyrządziłoby znączną szkodę tak kole- 
jom państwowym jakoteż i interesowanym kole- 
jom prywatnym, nie przynosząc z drugiej strony 
żadnej korzyści współzawodnictwu produkcyi kra- 
jowej ze zbożem rosyjskiem. 

Chociaż obecnie z powodu chwilowego zakazu 
wywozu zboża rosyjskiego, sprawa regulacyi ta- 
ryfy nie ma tej doniosłości, jaką jej w stosunkach 
normalnych przypisać wypada, to jednak — zda- 
niem ministerstwa — zaznaczyć należy, że obe- 
enie przechodzi dziennie ż Rosyi przez Galicyę 
5—10 wagonów produktów rolnych, powyższym 
zakazem nieobjętych. Ruch ten, który sam przez 
się nie jest dla produkcyi krajowej niebezpiecz- 
nym, ustałby w razie zniesienia ulg taryfowych 
bezpowrotnie, a przeniósłszy się wyłącznie na 
szlaki niemiecko-rosyjskie, dostarczyłby targom 
zagranicznym równej ilości, lecz taniej przewie- 
zionego zboża, na czem współzawodnictwo pro- 
dukcyi krajowej tylko ucierpiećby musiało. 

e ulgi rzeczone nie mogą czynić ujmy współza- 
wodnictwu produkcyi krajowej, wynika — zdaniem 
ministerstwa — z okoliczności, że zboże przewożone 
przez Galicyę opłacić już musiało koszta dowozu 
do stacyi granicznej Brodów lub Podwołoczysk, 
a ponieważ ulga dla.przewozu dozwolona wynosi 
np. z Podwołoczysk do Wrocławia lub Berlina 53 
kopiejek od 100 kg. zboża, podczas gdy dowóz 
do Podwołoczysk już zę Zmerynki .55 kop. od 
100 kg. wynosi, przeto zysk przez ulgę taryfową 
osiągnięty idzie na zapłacenie kosztów dowozu do 
stacyi granicznej Podwołoczyska. Zważywszy na 
końcu, że skoro przez zniesienie ulg taryfowych 
dla zboża rosyjskiego upaśćby musiał istniejący 
handel pośredni, w którym tylu handlarzy, komi- 
syonerów, banków itp. czynny udział bierze, mu- 
siałby też cały zastęp krajoweów, zajętych przy 
odnośnych magazynach i zakładach, stracić zaro- 
bek; nie ulega — zdaniem ministerstwa — wąt- 
pliwości, że żądanie Wydziału krajowego polega. 
na mylnem zrozumieniu skutków, jakieby zniesie- 
nie rzeczonych ulg musiało za sobą pociągnąć. — 
Wobec tego nie mógł rząd przychylić się do żą- 
dania o zniesienie ulg dla zboża rosyjskiego, 
gdyż zachowanie takowych równie leży w inte- 
resie kraju, jak i w interegie zarządu kolejo- 
wego. 

Ponieważ powyższą odpowiedź ministeryalną o- 
trzymał Wydział krajowy ża pośrednictwem prezy- 
dyum Namiestnictwa, przeto obecnie zakomuniko- 
wał Wydział krajowy Namiestnictwu swe zapa- 
trywania w sprawie taryf dla zboża rosyjskiego. 

Wydział krajowy kwestyi ewentualnego upadku 
pośrednictwa handlu zbożem w naszym kraju nie 
przypisuje zbytniej wagi, gdyż wzrost krajowej 
produkcyi i tem samem dobrobytu w kraju otwarł- 
by — zdaniem Wydz. — niewątpliwie nowe źródło 
zajęcia i zarobku dla tych, którzy dziś występują 
jako pośrednicy w jednej gałęzi handlu. Główną 
zaś rzeczą jest, czyli istotnie przewożone przez 
Galicyę zboże rosyjskie obniża na targach zagra- 
nicznych cenę naszego produktu i czy jest słu- 
sznie faworyzować ten transport ulgami w opła- 
tach taryfowych. W tej kwestyi podniósł Wydział 
krajowy, że oba krajowe Towarzystwa rolnicze 
objawiły niejednokrotnie zdanie, że dowóz zboża 
kle, zgotujecie jej niezawodnie gościnne i serde-|rosyjskiego wpływa obniżająco na cenę naszego 
czne przyjęcie. — Po wyścigach obiecuję czytel-|eksportu, a więc na cenę naszego zboża, a jeśli 
nikom list o barwach jaśniejszych i weselszych. |w wielu aori i warunkach Pk gnomicanyen A f 

r rzeczy nieuniknione i my żadnego monopolu dla 
KRZ NERZY siebie nie pragniemy, to jednak — zdaniem Wy- 
działu kraj, — przewożąc zboże obce taniej niż 


gło wziąć czynnego udziału w pracach sędziów, 
powołanych przez Wydział, a następnie sztuka 
uwieńczona nagrodą p. t. Kraj w dzień przedsta- 
wienia została zakazaną przez władze ze wzglę- 
dów politycznych. Czy publiczność byłaby zatwier- 
dziła wyrok komisyi? nie wiadomo; przed przed- 
stawieniem nie można bowiem sądzić o powodze- 
niu sztuki, optyka teatralna jest zupełnie odmien- 
na i słuszna jest stara francuska zasada: il faut 
voir ga aux chandelles. Ci, co Kraj czytali, pod- 
noszą wielkie jego piękności, patryotyczną myśl 
przewodnią i zalety stylu, ale zarazem dodają, że 
zbyt rozwlekły dyalog i przemowy występujących 
‘osób wstrzymują miejscami bieg akcyi. Sztuka za- 
tem nagrodzona nie ujrzała światła kinkietów, a 
polecona upadła; podobny los spotkał także ten- 
dencyjną, ale z niemałym talentem napisaną sztu- 
kę Kozłowskiego p, t. Kazimierz W. i Esterka; 
trudno się temu dziwić, wszak u nas dramat nie 
istnieje wobec sił, któremi obecnie rozporządza 
teatr lwowski. Początek konkursu krajowego nie 
świetny; nie traćmy jednak odwagi i ufajmy, że 
przyszły konkurs za dwa lata wypadnie daleko 
pomyślniej i wzbogaci narodowy repertuar utwo- 
rami prawdziwej scenicznej wartości. 

Obecnie skończyła się stagione operowa; w tea- 
trze letnim gości panna Csaki, artystka sympa- 
tyczna, poprawna, dobrze na scenie mówiąca, 
utalentowana, ale bynajmniej nie pierwszorzędna, 
po niej przybędzie Kotarbiński, a potem Ładnow- 
ski; nie pojmuję, dlaczego dyrekcya nie stara się 
zaprosić na występy trupy włoskiej z Maggim na 
czele, który w Warszawie budzi entuzyazm lub 
pani Duse, będącej oryginalnem i genialnem zja- 
wiskiem na polu dramatycznej sztuki. Występy 
znakomitych obcych artystów byłyby nowością i 
odmianą, a przytem wielką rozkoszą dla publi- 
czności i niezmierną korzyścią dla naszych akto- 
rek i aktorów, którzy nie mają sposobności wi- 
dywania zagranicznych- talentów scenicznych. — 
Operetka zawita do Krakowa, gdzie, jak zwy- 


krajowe, państwowe koleje żelazne działają na 
niekorzyść produkcyi kraju. 

Kwestya ta ulg taryfowych istnieje w każdem 
państwie, importującem pewne produkta z zagra- 
nicy; istnieje ona, bo interesa instytucyj trans- 
portujących i producentów są sprzeczne, a obie 
strony mają licznych i możnych przedstawicieli, 
ale Wydział krajowy mniema, że słuszność w tym 
wypadku leży po stronie tych, którzy utrzymują, 
że państwowa instytucya nie powinna obcego ru: 
chu ekonomicznego i obcej produkcyi faworyzo- 
wać kosztem ruchu krajowego i produkcyi krajo- 
wej, a więc obcych obywateli faworyzować kosz- 
tem własnych, że zatem nie powinna w danym 
razie zboża obcej proweniencyi wozić taniej, niż 
zboża własnego. Jeśli więc dla konjunktur handlu 
i transportu na kolejach rosyjskich i w związkach 
rosyjsko-niemieckich, rosyjsko-austryackich lub ro- 
syjsko szwajcarskich, koleje państwowe w Galicyi 
obniżą koszta przewozu zboża rosyjskiego do pe- 
wnej normy, niech tę samą zniżoną normę opła- 
ty — zdaniem Wydziału kraj. — zastosują do 
zboża galicyjskiego, directe do tych stacyj czy 
miejse przeznaczenia przesyłanego, a co najmniej 
niech zastosują do tego przewozu : zasadę kolejni- 
ctwa, aby na dalszą przestrzeń nie wożono za 
tańszą opłatą, niż na bliższą. W ten sposób — 
zdaniem Wydz. kraj. — odpadnie zarzut utraty 
pewnej ilości produktn do transportu i zmniejsze- 
nia handlu pośredniego tem zbożem, a nadto z je- 
dnej strony kraj otrzyma lepsze warunki zbytu 
swych produktów, z drugiej administracya upań- 
stwowionych kolei żelaznych uwolni się od za 
rzutu, iż na dalszą przestrzeń przewozi produktą 
taniej, niż na bliższą, eo stanowi istotę taryf dy- 
ferencyonalnych i w nauce kolejnictwa jest przez 
wielu autorów potępiane. 

Również nie może Wydziału kraj. przekonać 
argumentacya, iż ulgi taryfowe, zbożu rosyjskiemu 
przyznane, nie ułatwiają temuż zbożu współzawo- 
dnictwa z galicyjskiem, co tem jest motywowane, 
iż ulgi te nie dorównywują jeszcze tym, jakie są 
zbożu rosyjskiemu na szlakach granicznych rosyj- 
skich przyznane. Wydział krajowy podniósł, że 
skoro ulgi przyznane na kolejach galicyjskich 
w połączeniu z innemi, jak reekspedycya i t. p., 
utrzymują dla kolei galicyjskich transport zboża 
rosyjskiego, to oczywiście wszystkie te ulgi ra- 
zem wzięte przedstawiać muszą dla tego zboża 
widoczną korzyść w transporcie przez Galicyę, 
inaczejby ono tej drogi przewozowej nie szukało. 
Przychodzi zatem zboże rosyjskie na te targi, na 
których się z galicyjskim spotyka, z korzyściami, 
których galicyjskie zboże nie ma, a tu już żadna 
argumentacya nie byłaby dziś silną do osłabienia 
obawy, że te korzyści wzmacniają siłę konkuren- 
cyjną zboża rosyjskiego w porównaniu z galicyj- 
skiem. X 


Sprawy miej skie. 


Posiedzenie Rady miejskiej d. 24 maja 1892. 


Przewodniczy prezydent miasta Dr Szlach-|= 


towski. 

Posiedzenie jawne rozpoczęło się dopiero około 
godz. 7, gdyż poprzednio przez dwie godziny od- 
bywała się poufna narada radców miejskich w bo- 
cznej sali Magistratu. Dopiero -po te; poufnej na- 
radzie, otworzył prezydent jawne posiedzenie, 
w którem wzięło udział 40 radców. Graleryę za- 
pełniła licznie zebrana publiczność. 

Sekretarz prezydyalny odczytał prosbę komitetu, 
zajmującego się urządzeniem przyjęcia dla Cze- 
chów w Krakowie o udzielenie subwencyi na cele 
przyjęcia i o wzięcie udziała ze strony Rady 
miejskiej w przyjęciu gości. Rada uchwaliła prze 
kazać prośbę sekcyi skarbowej do załatwienia. 

Następnie zabrał głos prezydent miasta Dr 
Szlachtowski i przemówił mniej więcej w te 
słowa: Otrzymałem od p. dyrektora Matejki 
pismo, którego nie odczytuję w całej osnowie, 
ponieważ zawiera ono niektóre ustępy, ubliżające 
Radzie miasta. Uważam jednak za potrzebne za- 
komunikować Radzie dwa ustępy z tego pisma, 
a mianowicie, iż p. dyrektor Matejko zwraca dy- 
plom honorowego obywatelstwa, nadanego mu 
przez gminę miasta Krakowa przed laty dziesięciu, 
tudzież zwraca książeczkę wkładkową Kasy oszczę- 
dności na kwotę 1.749 złr. 68 et., wręczoną mu 
przed 4 laty przez radcę miejskiego p. Wentzla, 
jako dar narodu. Wobec tego sądzę, że zwrócony 
dyplom należy przechować w archiwum miejskiem, 
a książeczkę Kasy oszczędności ze względu, że 
Rada zbieraniem składek się nie zajmowała, od- 
dać p. Wentzlowi. — (Wnioski prezydenta przy- 
jęto). 

R. m. Redyk wykazuje brak w Krakowie sali 
na większe zebrania i dlatego czyni następny, sa- 
moistny wniosek: 1) Uznaje się potrzebę sali dla 
większych zebrań; 2) poleca się sekcyi ekonomi- 
cznej, aby przedkładając Radzie miasta do za- 
twierdzenia projekt urządzenia sali dla większych 
zebrań w gmachu teatralnym, położonym przy 
placu Szczepańskim, uwzględniła powyższą potrze- 
bę. — Wniosek przekazano sekcyi ekonomicznej. 

Na wniosek referenta sekcyi ekonomicznej p. 
dyrektora Niedziałkowskiego uchwalono: 
1) oświadczyć dyrekcyi kolei Północnej, że Rada 
miasta przyjmuje warunki tejże, objęte pismem 
z d. 10 grudnia 1891 r., dotyczące uregulowania 
ulicy Bossackiej; 2) upoważnia się p. Prezydenta 
miasta, pierwszego wiceprezydenta miasta i radcę 
miejskiego Dra Hajdukiewicza do zawarcia wła- 
ściwej umowy z koleją Północną w imienin gminy 
m. Krakowa. i 

Imieniem sekcyi ekonomicznej przedłożył na- 
czelnik p. Skrzyniarz następujący wniosek: 
Przyjmuje się ofertę p. Adama Skrzyńskiego, wła- 
ściciela rafineryi nafty w Libuszy, na dostawę 
nafty do oświetlenia przedmieść miasta, oraz na 
inne potrzeby gminy, według której zobowiązał 
się tenże dostarczać naftę na podstawie warun- 
ków lieytacyjnych w czasie od 1 czerwca 1892 
do 31 maja 1893 r. w cenie po 17 złr. 35 ct. za 
100 kilogr. netto bez beczki. — Przyjęto bez 
rozpraw. 

W końcu po krótkiej dyskusyi uchwalono no- 
wo otwartym ulicom nadać następujące nazwy: 
1) ulicy przy dolnych młynach, łączącej ulicę 
Dolnych Młynów z ulicą Zabią, nazwę: ulica 
Czysta; 2) ulicy, łączącej ulicę Bossacką z ulicą 
Aryańską, nazwę: ulica Lubomirskiego; 3) ulicy 
nowej poprzecznej do ulicy Kolejowej, nazwę: u- 
lica Pańska; 4) ulicy nowej równoległej do ulicy 
Kolejowej, nazwę: ulica Radziwiłowska. 

Na tem posiedzenie zakończono. 


Pismo mistrza Jana Matejki, o którem wspo- 
mniał prezydent miasta na posiedzeniu Rady, brzmi 
w całości, jak następuje: 

Jaśnie Wielmożny Panie Prezydencie! Wobee 
odprawy, jakiej doznałem od Swietnej Rady miej- 
skiej miasta Krakowa, tytuł honorowego obywa- 
telstwa nadany mi przed laty dziesięciu, nielicujący 
z tem, eo zaszło w dniach ostatnich, a trwa już 
oddawna, zniewala mnie do zwrócenia dyplomu, | 
który obecnie składam. 

Również upraszam JW. Pana Prezydenta mia- 
sta, by wobec zgromadzonej Rady książkę wkład- 
kową kasy Oszczędności z kwotą 1.749 złr. 68 
cent., dzis wzrosłą procentami do kwoty 1.918 złr. 
43 cent., przesłaną mi przed laty ezteroma przez 
radcę W. Konrada Wentzla, jako dar Narodu za 
moje zasługi, raczył Mu takową wręczyć, albo- 
wiem, nie mogąc naówczas takowej nie przyjąć, 
z powodu uznania dla życzliwości Jego, zastrze- 
głem jednak listem, że uważając pieniądze te za 
depozyt, każdej chwili do dyspozycyi Jego służący, 
zaznaczyłem tem samem możność zwrotu, jakiego 
w tej chwili dokonywam. 

Zarazem oświadczeniem Radzie, upewniam szer- 
sze koła, naród cały, że nie należąc do żadnego 
stronnictwa w tym kraju, rad ani namów niczyich 
nie przyjmowałem nigdy, jako i dziś nie przyj- 
muję. Mam swoje przekonania własne, temi się 
rządzę i kieruję, jestem Polakiem, a ostatnim wy- 
razem uczuć moich : Ojczyzna — ale nie zamknięta 
ramami jednej z prowincyj konstytucyjnej monar- 
chii austryackiej. To też nie dla udekorowania 
jednego więcej salonu gmachu sejmowego we 
Lwowie, złożyłem dar ostatni, ale z myślą, że ci, 
co obręczą niewoli uciśnieni, kiedyś przyjmą go 
w mury swej stolicy, a zawieszą na ścianach sali 
zamkowej, tam gdzie przyjętą została przez stany 
wielka reforma kraju, konstytucyą 3 go maja na- 
zwana. 

Obraz w rocznicę staletnią namalowany, był 
ostatnim, jaki wystawiłem na widok publiczny 
z własnego popędu, innych więcej Kraków oglą- 
dać nie będzie, chyba, że nabywcy i właściciele 
tychże, sami bezemnie tak- postanowią. Proszę 
wierzyć, nie złość, ale mimowolny żal do mia- 
sta rodzinnego mną powoduje. Tych, co złą wolą * 
(inaczej tego brać nie mogę) najbardziej mnie 
dotknęli — a upokorzyć chcieli — nie przeklinam, 
bo za nikczemni. 

Liberały, jacy dziś w Radzie zasiadają, wszyst- 
ko znaczą, wszystkiem kierują, pójdą , przestrze- 
gam, dalej; będą wymiatać stare śmiecia (sic) jak 
to już dawniej w kościele wawelskim praktyko- 
wali, bo znajdą zawsze powolnych rzeczo- 
znawców, którzy wbrew własnemu przekona- 
niu (gdyż ich przecież za bezrozumnych uważać 
nie mogę) za niemożebne i walące się mury u- 
znają. 

Bodaj ci panowie, w ostatniej swej godzinie 
zastali Chrystusa miłosierniejszym dla siebie, niż 
oni okazali i okazują jeszcze względu dla czcigo- 
dnych murów starego Krakowa. 

W Krakowie d. 23 maja 1892 r. 
Jan Matejko. 


KRONIKA. 


Kraków 25 maja. 


Z powodu uroczystości Wniebowstąpienia Pań- 
skiego następny Nr „Czasu“ wyjdzie w piątek. 
dnia 27 b. m. wieczorem. 


— Ostatnia procesya, z powodu przypadających 
dni Krzyżowych, odbyła się w dniu dzisiejszym z ka- 
tedry na Wawelu do kościoła N. Maryi Panny. Pro- 
cesyę celebrował X. Kardynał w asystencyi kapituły, 
licznego duchowieństwa świeckiego i zakonnego, oraz 
bractw kościelnych, Za celebransem szły zastępy 
wiernych. 

— Bractwo N. Panny Maryi Królowej Korony 
Polskiej. Rada Bractwa N. P. Maryi Królowej Ko- 
rony Polskiej, składająca się ze starszego, podstar- 
szego, 15 radców i 15 pań-opiekunek, rozpoczęła 
już swoją działalność. Na posiedzeniu, odbytem pod 
przewodnictwem JE. Kardynała Księcia-Biskupa, wy- 
brała sekretarzem Alfonsa Lippomana, kasyerem J. Wł, 
Fiszera, a zarazem podzieliła się na 4 oddziały, z któ- 
rych pierwszy ma poświęcać swoją uwagę i pracę 
(sprawom religijnym, a szczególnie rozszerzaniu czci 
N. P. Maryi Królowej Korony Polskiej; drugi spra- 
wom rzemieślniczym, a szczególnie opiece nad termi- 
natorami; trzeci i czwarty sprawom robotniczym, a 
szczególnie opiece nad ogrzewalniami i przytuliskami, 
jakoteż nad' opuszczonymi chłopcami i dziewczętami. 
Nad wykonaniem uchwał pojedynczych oddziałów ma 
czuwać „komitet wykonawczy.“ Na posiedzeniach 
tychże oddziałów postanowiono: 1) wydawać parę 
razy w roku „Posłańca Bractwa N. P. Maryi Królowej 
Korony Polskiej,* któryby zawierał krótkie artykuły o 
czei Najśw. Panny w Polsce i gdzieindziej, tudzież 
sprawozdania z czynności Bractwa; 2) utworzyć biuro 
opieki nad terminatorami, któreby pośredniczyło 
w umieszczaniu terminatorów i opuszczonych chłop- 
ców, a zarazem rozciągało pewien nadzór nad nimi; 
3) wejść w tym celu w porozumienie z majstrami; 
4) wystosować do Rady miejskiej petycyę o rozsze- 
rzenie dwóch przytulisk na Kazimierzu i o wybudo- 
wanie domu pracy tak męskiej, jak żeńskiej, iżby 
zapobiedz choć w części żebractwu i dać robotę tym, 
którzy robić mogą, do czego i Bractwo chce się we- 
dług sił przyczynić; 5) zbadać położenie sług bez 
miejsca, szwaczek i robotnie bez zajęcia, szukać dla 
nich pracy lub chwilowego przytułku i dążyć do utwo- 
rzenia biura opieki nad opuszczonemi dziewczętami. 
Zastanawiano się również nad potrzebą domu pod- 
rzutków, w celu powstrzymania coraz częstszych zbro- 
dni dzieciobójstwa, a dlą rozpatrzenia się w tej kwe- 
styi wybrano osobną komisyę. Była też mowa o świę- 
ceniu niedzieli i o urządzeniu stałego nabożeństwa 
w niedziele i święta dla terminatorów, w myśl wnio- 
sku Najprz. Ordynaryatu krakowskiego, przedłożone- 
go już dawniej Zwierzchności gminnej. 

Jak. widoczna, poruszono wiele spraw ważńych, a 
nawet piekących, których korzystne załatwienie zale- 
żeć będzie od życzliwego poparcia i współdziałania 
klas wszystkich. Rada Bractwa ma nadzieję, że lu- 
dzie dobrej woli tak w Krakowie, jak poza Krako- 
wem ocenią należycie jej usiłowania, w najlepszym 
duchu podjęte, i wesprą takowe modlitwą, radą i 
groszem, jużto wpisując się na członków czynnych 
lub uczestników, jużto tworząc filie po miastach i. 
miasteczkach. Przedewszystkiem oczekuje Rada chęt- 
nej pomocy od niewiast polskich, które zawsze od. 
znaczały się nabożeństwem do Najśw. Panny, przy. 
wiązaniem do Ojczyzny i litością nad nieszczęśliwy. 
mi. Biedy i potrzeby naszego społeczeństwa są wiel. 
kie, niebezpieczeństwa na przyszłość grożne; nie go. 


dzi się tedy zakładać rąk, lecz każdy winien robić, 
co może, a po Bożemu, aby ta praca wyszła na 
chwałę Bożą, na ratunek podupadłych bardzo warstw 
niższych i na zbawienie całego narodu. Po wpis czy 
. informacyę zgłaszać się można do Biura Bractwa 
(ul. Garncarska, 5). Wpisywać będą także uproszone 
do tego osoby. 
Z Rady Bractwa N. P. Maryi Królowej 
Korony Polskiej. 

— Na pomnik dla ś. p. Pawła Popiela obrał za- 
proszony przez nas Komitet obywateli i znawców 
miejsce w kościele N. P. Maryi na ścianie przy 
wejściu od ulicy Floryańskiej, obok ołtarza św. Anny. 
Z prośbą o odstąpienie miejsca tego udano się do 
Komitetu parafialnego, a zarazem rozpoczęto z rzeź- 
biarzami rokowania co do projektu pomnika. 

— W. ks. Piotr z żoną przejechał dziś rano po- 
spiesznym pociągiem przez Kraków, jadąc z Floren- 
cyi i Wiednia przez Podwołoczyska do Rosji. 

— Profesya zakonna. Jutro o godz. 8'/, rano 
odbędzie się w kościele św. Tomasza uroczysty akt 
złożenia profesyi zakonnej dwóch nowicyuszek, nale- 
żących do zgromadzenia kanoniczek św. Ducha de 
Saxia, znajdującego się przy tymże kościele. Profesyę 
odbierze X. Kardynał Dunajewski. 

— Zarząd orkiestry krakowskiej „Harmonia“ zbiera 
się jutro o godz. 11 rano w sali „Harmonii* i przy- 
braną już w nowe mundury muzykę przedstawi pro- 
tektorom Stowarzyszenia, tj. X. Kardynałowi, p. de- 
legatowi Laskowskiemu i prezydentowi miasta Drowi 
Szlachtowskiemu. i 

— Program przyjęcia Czechów w Krakowie. 
Wczoraj uchwalony został na posiedzeniu pełnego ko- 
mitetu obywatelskiego następujący program przyjęcia 
Czechów w Krakowie: 1) Wysłać prośby do Rad 
miejskich m. Oświęcimia, Trzebini i Krzeszowic, aby 
przy współudziale publiczności jaknajserdeczniej po- 
witały przejeżdżających Czechów. 2) W dniu 4 czer- 
wea b. r., kiedy Czesi przejeżdżać będą do Lwowa 
i tu w Krakowie zatrzymają się, komitet uda się na 
dworzec kojejowy i ostentacyjnie ich powita, aby 
z pierwszego powitania jaknajlepsze odnieśli wraże- 
nie. 3) Przemawiać mają: przewodniczący komitetu 
obywatelskiego prof. Dr H. Jordan i prezes „Soko- 
łów“ krakowskich Dr Wawrzyniec Styczeń. 4) Za. 
prosić obywatelstwo krakowskie za pośrednictwem. 
dzienników tutejszych i odpowiednich ogłoszeń o jaknaj- 
liczniejsze przybycie na dworzec. 5) Udać się z prośbą 
do Towarzystwa strzeleckiego o salwy w czasie przy- 
bycia pociągów. 6) Zaprosić „Harmonię* i Towarzy 
stwo „Lutnia* do wzięcia współudziału. 7) Wysłać 
prośbę do jeneralnej Dyrekcyi kolei w Wiedniu o po- 
zwolenie udekorowania dworca kolei. 

W dniu 7 czerwca przyjazd „Sokołów* czeskich 
do: Krakowa o godzinie 10 wieczorem. 1) Na dworcu, 
oświetlonym rzęsiście, zbierze się komitet obywatel- 
ski tn gremio wraz z Radą miejską i prezydentem. 
Przemawiać mają: prezydent miasta lub prof. Dr 
Jordan. Zebrać się mają również „Sokoli* krakowscy 
i o ile to będzie możliwem publiczność. 2) Po po- 
witaniu komitet rozda bukiety między panie. 3) „Har- 
monia“ przygrywać będzie w czasie przyjazdu Cze- 
chów. 4) Ulice Kolejowa, Basztowa, Rondel bramy 
Floryańskiej i ulica Floryańska, kościół N. P. Maryi 
i część Rynku głównego oświetlone będą ogniami 
rzymskiemi i bengalskiemi. 5) Odprowadzenie Cze- 
chów do Rynku głównego, zkąd komisya kwaterun- 

kowa zajmie się ich umieszczeniem. 

Dzień 8 czerwca: 1) Punkt zborny przed Sukien- 
nicami i w kościele N. P. Maryi między godz. 7 a 8 
rano. 2) Pochód przez ulicę Sienną, plantacyami na 
Zamek, zwiedzanie grupami grobów królewskich, 
skarbca i katedry i następnie około godz. 10 powrót 
do miasta plantacyami, koło pałacu biskupiego, przez 
Ratusz, gdzie Czesi powitają prezydenta miasta, a 
ztąd partyami zwiedzać będą Sukiennice, Uniwersytet, 
Bibliotekę Jagiellońską i Muzeum Czartoryskich. 3) 
Q godz. 2 wyjazd do Wieliczki. Powrót do Krakowa 
o godz. 6'/ę wieczorem. 4) Zwiedzanie parku Dra 
Jordana. 5) O godz. 8 odwiedzenie „Sokoła* i wie 
czór dla gości czeskich, staraniem komitetu obywa- 
telskiego przyjęcia Czechów w Krakowie. Pożegnanie 
ną dworcu kolejowym nazajutrz. 

— Rada cłowa. Członkami przybocznej rady cło- 
wej zostali mianowani: poseł Stanisław Szczepanow- 
ski, Juliusz Epstein w Krakowie i Henryk Groldlust 
w Brodach; zastępcami członków: Herman Fritsch 
w Krakowie i Karol Schayer we Lwowie. 

— W salach Tow. Przyj. Sztuk pięknych. w Su- 
kiennicach przy elektrycznem oświetleniu odegra jutro 
wieczorem mużyka 13 pułku między innemi utworami 
Schreinera „Fantazye włoskich melodyj.* 

— W „Związku literackim* odbędzie się w pią- 
tek dnia 27 b. m. pogadanka literacka. Zagai p. Z. 
Sarnecki. Początek o godz. 7 wieczorem. 

— Z Czytelni akademickiej. Nadzwyczajne walne 
zgromadzenie członków Czytelni akademickiej w Kra- 
kowie odbędzie się dnia 26 b. m. w sali Kopernika 
(Cellegium novum) e godzinie 2 po południu be 
względu na komplet. ; 

— Z teatru. Izę w Sprawie Clómenceau musimy 
znów postawić wysoko między roiąami p. Marcello. 
Istota ta, pełna psychicznych sprzeczności, wystąpiła 
w grze warszawskiej artystki nietylko pięknie i efek- 
townie, ale bardzo prawdziwie. Niektóre sceny, np. 
gra p. Marcello w chwili śmierci matki Piotra wyszły 
zupełnie po mistrzowsku. P. Marcello przekonała nas 
również, ile wdzięku wydobyć można ze sceny pierw- 
szej wizyty Piotra Clemenceau, mimo całej drasty- 
czności sytuacyi. Prześlicznie grała artystka także 
w ostątnim akcie, rozwijając cały zasób siły drama- 
tycznej i doskonałej techniki, jaką posiada. W jednej 
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roli przedstawić po mistrzowsku tyle różnych nastro- 
jów duchowych, to wymowny dowód wielkiego ta- 
lentu p. Marcello. — Paryskie dzienniki nie omieszka- 
łyby wysyłać na występy p. Marcello specyalnego 
sprawozdawcę z jej kostyumów ; wärte są one tego. 
Sprawozdawca, który ma mówić o grze i toaletach 
zarazem, musi się ograniczyć do wyrażenia niemoty- 
wowanego „naukowo“ podziwu dla ślicznego stroju pa- 
zika w I akcie i przepysznej toalety w akcie ostatnim, 
które szczególniej wzrok jego uderzyły. 

Jutro wystąpi p. Marcello w Hrabinie Sarze — 
w sobotę w Bawidetku Edwarda Lubowskiego. 

We wtorek ostatni występ gościnny p. Marcello i 
ostatnie zarazem przedstawienie teatru krakowskiego 
w tym sezonie. 

— Wieczór Emila Derynga odbędzie się w pią- 
tek dnia 27 bm. w sali Towarzystwa muzycznego 
o godzinie 71/, wieczorem. Oprócz sędziwego artysty 
weżmie udział w wieczorze panna Helena Marcello, 
która oddeklamuje wiersz p. t. „Z pod Cheronei* 
napisany przez p. M. Bałuckiego. Nie można wątpić, 
że nazwisko panny Marcello będzie niepospolitą atrak- 
cyą. Chór akademicki produkcyami wokalnemi uroz- 
maici bogaty i zajmujący program. Rzeczywiste za- 
sługi, jakie p. Deryng położył dla narodowej sceny, 
pozwalają przypuszczać, że piątkowy wieczór zgro- 
madzi liczną publiczność, obowiązaną do objawów 
uznania dla artysty, którego nazwisko zajmuje jedno 
z wybitniejszych miejsc w historyi polskiego teatru. 

— Występy braci Reszków. We wiadomości, po- 
danej przez nas wczoraj o występach braci Reszków 
w czasie wystawy wiedeńskiej, zaszła pomyłka co do 
miesiąca, w którym się te występy mają odbyć. 
Pierwotny termin, przez komitet "oznaczony, był po- 
czątek września i do tego właśnie terminu z poświę- 
ceniem własnych interesów i dogodności zastosowali 
się nasi znakomici artyści, chociażby im był miesiąc 
sierpień zaraz po występach londyńskich o wiele wię- 
cej dogadzał. Pragnąc jednak działać wspólnie i dać 
dowód prawdziwej łączności z rodzinnym krajem, 
przystali w końcu, pomimo wielu osobistych prze: 
szkód, na termin, w którym wszystkie inne przedsta: 
wienia i koncerta polskie odbywać się będą. A za- 
tem w pierwszych dniach września, a nie 
sierpnia, jak mylnie wczoraj podano, odbędzie się 
przedstawienie Strasznego dworu i Romeo i Julii. 
Około tych przedstawień grupować się będą inne 
występy i produkcye artystów polskich, według pro 
gramów, do których materyału dostarczyły komite- 
towi komisye: warszawska, lwowska i krakowska. 
Materyał zaś ten jest tak obfity i wspaniały, że 
liczba wieczorów, na przedstawienia przeznaczonych, 
nie da się jeszcze dzisiaj ściśle określić! Tyle tylko 
już powiedzieć można, że za przykładem braci Re- 
szków pójdą niewątpliwie już dzisiaj i wszyscy inni 
najznakomitsi nasi artyści: Paderewski, Sembrich- 
Kochańska, Mierzwiński, Lola Beth, Myszuga, Bar- 
cewicz, Janotówna, Stojowski, Śliwiński i t. d. i że 
takim doborem głośnych imion i tej miary talentami 
chyba żaden inny kraj poszczycić się na tej wysta- 
wie nie potrafi. 

— W parku krakowskim odbędzie się dziś i jutro 
puszczanie balonu z produkcyami gimnastycznemi, 
które wykona na trapezie balonu w powietrzu p. Gia- 
como Merighi. 

— Wycieczki. „Lutnia* urządza w niedzielę do 
Skały Kmity wycieczkę, w której uczestniczyć mogą 
wszyscy członkowie Towarzystwa z rodzinami. Zapi 
sywać się można codziennie w kancelaryi „Lutni. * — 
Towarzystwo technicze w Krakowie urządza wycie- 
czkę ¿do Gorlic w d. 29 i 30 b. m. Odjazd z Kra- 
kowa nastąpi d. 29 b. m. o godz. 8 rano, przyjazd 
do Gorlic o godz. 1 m. 20. Po wspólnym obiedzie 
nastąpi zwiedzenie fabryki kwasu siarkowego D. 
Starcka i Sp. Wieczorem zebranie towarzyskie. Dnia 
30 b. m. zwiedzenie destylarni Mac Garweay'a i Sp. 
o g. 11 zwiedzenie robót wiertniczych w Siarej i Sę- 
kowej, poczem nastąpi obiad wspólny, a o godz. 4 
m. 45 odjazd do Krakowa. 

— Znalezione papiery wartościowe. Na dworcu 
kolejowym w Tarnowie znaleziono w czerweu 1891 
roku wartościowe papiery, a mianowicie: jednę sztu- 
kę 5°% obligdicyi komunal. galic. banku krajowego 
na kwotę 500 złr. w. a. i jedńę sztukę 49/, obliga- 
cyi węgierskiego banku hipot. na 100 złr. O wyda- 
nie tych papierów wartościowych właściciel zgłosić 
się może do Dyrekcyi ruchu kolei państwowych w Kra- 
kowie, przedkładając dowody własności. - 

— Ze Lwowa donoszą: Arcyksiążę Albrecht przy- 
był tu wczoraj w południe z Rąwy ruskiej i zamie- 
szkał w hotelu George'a. W towarzystwie Arcyksię- 
cia przybyli: bar. Beck, szef sztabu jeneralnego, je- 
nerał Schónaich, pułkownik Potiorek i major hr. 
Breda. W hotelu George'a powitali Arcyksięcia: Ar- 
cyksiążę Leopold Salvator, Namiestnik JE. Kazi- 
mierz hr. Badeni, JE. książę Sanguszko, marszałek 
krajowy, ks. Ludwik Windischgraetz, komendant kor- 
pusu, jen. August Tempis, komendant placu, i wielu 
wyższych oficerów. — O godzinie 12 w południe 
odbyło się u Arcyks. Leopolda Salvatora śniadanie 
dla Arcyks. Albrechta. W śniadaniu wzięli udział, 
oprócz Arcyksięstwa Leopolda Salwatora i Arcyksię- 
żnej Blanki: Arcyks. Albrecht, daa dworu hrabina 
Puppi, JE. Namiestnik hr. Badeni, JE. Marszałek ks. 
Eustachy Sanguszko, komendant korpusu ks. Ludwik 
Windischgraetz, szef sztabu jeneralnego Fryderyk bar. 
Beck, jenerał - porucznik Fischer, jenerał-major Schón- 
aich, pułkownicy: Ludwik Fischer - Colbrie i Oskar 
Potiorek, major hr. Breda, major Karol bar. Lazarini 
i rotmistrz Napoleon Krahl. Wczoraj o godz. 7 po 
południu odbył się u p. Namiestnika obiad ną cześć 
Arcyksięcia Albrechta. 


CZAS z Czwartku 26 Maja 1892. 


— Mianowanie. Minister rolnictwa zamianował 
adjunkta lasowego, Stanisława Gueklera, komisarzem 
dla oddziału lasowo -technicznego w administracyi 
politycznej. ! 

— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Gontowa, w powiecie brodzkim, na do- 
kończenie budowy kaplicy zapomogi w kwocie 50 złr. 

— Cieszyn 22 maja. Wczoraj odbyło się w ob- 
szernej sali Katolickiego Domu doroczne ogólne ze- 
branie „Związku szląskich katolików.* Zebrało się 
obok księży i nauczycieli przeszło stu włościan, z któ- 
rych wielu żywy w obradach wzięło udział, Po zaga- 
jeniu posiedzenia przez X. Świeżego, po sprawozda- 
niu, odczytanem przez X. Londzina, którego filarem 
pracy narodowej na Szląsku nazwać można, na wnio- 
sek włościanina Jana Sztwiertni z Kisielowa, zgroma- 
dzenie uchwaliło jednogłośnie przedłożyć w sprawie 
szkół polskich rezolucyę rządowi, a na wniosek nauczy- 
ciela Stiasnego prośbę do Koła polskiego o poparcie 
tej rezolucyi. Cały tok obrad nacechowany był po- 
wagą, która tem dodątniejsze na słuchaczu wywarła 
wrażenie, że lud był głównym czynnikiem zebrania. 

— Wiedeń 23 maja. (Muzyczno-teatralna wystawa). 
Dla oddziału polskiego nadesłano w. ostatnim czasie 
wiele nowych cennych przedmiotów, wskutek czego 
instalacya oddziału tego wkrótce zmienioną zostanie. 
Pokój *Chopina stanowić będzie odrębną dla siebie ce 
łość, a obok niego pomieszczone będą dwa osobne 
oddziały, a mianowicie muzyczny i teatralny. Obydwa 
te działy będą chronologicznie uporządkowane. Na 
ważniejszych przedmiotach umieszczone będą kartki, 
zawierające informacye w języku niemieckim, a oprócz 
tego rozdawanym będzie szczegółowy katalog. Per- 
traktacye, odnoszące się do produkcyj muzycznych 
i teatralnych, zapowiądają pomyślny rezultat. 

— Jeneralny konsulat niemiecki w Warszawie. 
Dzienniki rosyjskie piszą: Pomiędzy poselstwem nie- 
mieckiem w Petersburgu, a kancelaryą jen. Capri 
viegu prowadzi się obecnie ożywiona koresponden- 
cya w kwestyi zachowania lub skasowania jeneral- 
nego konsulatu niemieckiego w Warszawie. Według 
zdania kanclerza niemieckiego, posada konsula jene- 
ralnego w Warszawie jest obecnie zbyteczną; dla 
interesów poddanych niemieckich w Warszawie i 
Królestwie Polskiem jest zupełnie wystarczającem, 
jeżeli w Warszawie znajdować się będzie konsul, 
który w ważniejszych kwestyach może porozumie- 
wać się z konsulem jeneralnym lub posłem w Peters- 
burgu. Przypominamy, iż obecnie nowym jeneralnym 
konsulem niemieckim w Warszawie jest p. Brück. 

— Nekrologia. Marya z Muczkowskich Pawli- 
kowska, żona notaryusza w Oświęcimiu, urodzona 
w roku 1853, zmarła dnia 24 b. m. Wyprowadzenie 
zwłok nastąpi w piątek dnia 27 b. m. o godzinie 9 
rano do kościoła parafialnego w Oświęcimiu, a po 
odprawionem nabożeństwie złożone zostaną zwłoki na 
cmentarzu miejskim. 

— W szpitalu św. Łazarza zmarł dnia 21 b. m., 
znany w kołach miłośników sztuki, ś. p. Józef Fran- 
ciszek Bernasiewicz, utalentowany restaurator 
obrezów. Ze śmiercią jego tracimy w Krakowie fa- 
chowo wykształconego pracownika, zabiera on z sobą 
do grobu niejednę tajemnicę swego trudnego zawodu, 
a co smutniej, długoletnie doświadczenie. Cichy i rad 
poddający się uwagom znawców, skromny w wyma- 
ganiach wynagrodzenia, zyskał tu u nas powszechny 
szacunek i uratował niemało dzieł malarstwa dawne 
go. Używały go chętnie Muzea nasze, pracował 
w wielu klasztorach, ratując zniszczałe płótna, a wy-| 
konywał roboty w domach: hr. Potockich, Branickich, 
Wodziekich, Lubomirskich i t. p. Urodzony w roku 
1828 w Lublinie, uczęszczał w Warszawie do byłej 
szkoły sztuk pięknych, był następnie braciszkiem 
bernardyńskim, a opuściwszy klasztór, ożenił się 
z Unitką, przez co zmuszony był przenieść się w ro- 
ku 1878 do naszego miasta. Pozostawia za sobą żal 
tych, którzy go bliżej znali, dla swego zacnego cha- 
rakteru. (W. £). 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 26 b. m.: Dziesiąty gościnny wy- 
stęp Heleny Marcello, artystki teatrów warszawskich, 
na żądanie: Hrabina Sara, dramat w 5 aktach 
Jerzego Ohnet'a. 

W sobotę 28 b. m.: Jedenąsty gościnny występ 
Heleny Marcello, artystki teatrów warszawskich, po 
raz pierwszy: Bawżidełko, sztuka w 4 aktach, a w 5 
odsłonach Edwarda Lubowskiego. . 

W niedzielę 29 b. m.: Dwunasty gościnny występ 
Heleny Marcello, artystki teatrów warszawskich, po 
raz drugi: Bawidełko, sztuka w 4 aktach, a w 5 
odsłonach Edwarda Lubowskiego. 


— Dnia 24 maja pogoda; termometr od -|-4'3 do 
szedł do --21'1 ©. Barometr idzie w górę; o godzi- 
nie 7-mej rano .dnią 25 maja stan jego był 745:8 
mm., termometru -+15 6 C. Wiatr zachodni. 

We czwartek dnia 26 maja: Uroczystość Wniebo- 
wstąpienia Pańskiego, św. Filipa; w piątek dnia 27: 
św. Jana papieża męcz. 


Telegramy własne „Czasu“, 


Wiedeń 25 maja. Członkowie prezydyum 
zjednoczonej lewicy niemieckiej, a mianowicie: 
Plener, Chlumetzky i Heilsberg, mieli zamiar, na 
podstawie upoważnienia klubu, udać się do Taaffego 
ze skargą z powodu rozmaitych administracyjnych 


„ MAZ 


zarządzeń, tudzież mianowań w prowincyach, za- 
mieszkałych przez mięszane narodowości, jak 
w Czechach, Morawie, Bukowinie i Krainie. W o- 
statniej chwili od zamiaru tego, jak się zdaje, od- 
stąpiono, albowiem lewica wydała komunikat, wy- 
rażający ubolewanie, że poufne zajścia w łonie 
lewicy zostały w sposób niestosowny ogłoszone. 


tego komunikatu deputacya uda się dzisiaj do 
Taaffego. Sprawa zasługuje o tyle na uwagę, iż 
byłby to jedyny w swoim rodzaju wypadek, ażeby 
partya poza parlamentem chciała wywierać jakiś 
nacisk na rząd, w którym zasiada i tak jej mąż 
zaufania. 


ska, iż ze względu na zamierzone uroczystości 
w Nancy, zamierza rząd niemiecki zaprowadzić 
przymus paszportowy w Alzacyi i Lotaryngii. 
Polit. Corr. otrzymuje z Berlina zapewnienie, iż 
pogłoska ta jest bęzzasadną. 


w czerwcu, zostanie odroczony na później. Ponie- 
waż rokowania o nominacyę kilku zagranicznych 
kardynałów nie odniosły dotąd pożądanego re- 
zultatu, przeto sądzą, iż na najbliższym konsy- 
storzu nie nastąpi żadna nominacya nowych kar- 
dynałów. W takim razie odbędzie się w jesieni 
nowy konsystorz celem dokonania nominacyi no- 
wych kardynałów. 


mianowany posłem serbskim w Petersburgn. 


biskupa mianował Papież protonotaryuszami pra- 
łata Dorzewskiego i kanonika Krausa, prałatami 
domowymi X. Jeżdzewskiego i dziekana Alfreda 
Ponińskiego z Kościelca. Dalej nadał Papież wiel- 
ki krzyż orderu św. Grzegorza z wstęgą Józefo- 
wi Kościelskiemu, wreszcie mianował rzeczywi- 
stymi tajnymi szambelanami domowymi posłów 
Romana Komierowskiego i Stefana Cegielskiego. 


no przed dwoma dniami znaczniejszą ilość dyna- 
mitu. Z tego powodu panuje tu niepokój. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby minister skarbu 
Dr Steinbach, odpowiadając Neuwirthowi, o- 
świądcza, że wielkie są niebezpieczeństwa stanu 
obecnego. Kwestya wpływu waluty złotej na ceny 


ną. Faktem jest, że nietylko w Niemczech, ale 
w całej Europie cena płodów rolniczych spadła. 


rzystnie na produkcyę, a bez poparcia produkcyi 


nie złotej waluty nie wywołało spadku płac. 


i po niemiecku. Przeż opuszczenie tyt || 
czeskiego* nie zniesie się czeskiego Tia KTÓJA $ 
Wiedeń 25 maja. Cesarz złożył odwiedzi 
pożegnalne. o godzinie 117/, rano powracające, 
wieczorem do Monachium księciu rejentowi S 
warskiemu. a 

Wiedeń 25 maja. Wielki książę Piotr i wi 
ka księżna Milica zwiedzili po południu WERE 
muzyczno-teatralną i wyjechali wieczorem koleje 
północną do Kijowa. | Są 

Wiedeń 20 maja. Wiener Ztg ogłasza: g, 
dzia powiatowy Mieczysław Reichan w Wojnę. (A 
łowie otrzymał z powodu przejścia w stan s A i 
czynku, tytuł i charakter radcy sądu krajowe Ą 

Wiener Ztg ogłasza rozporządzenia ministeryają, $ 
o ustanowieniu przybocznej rady cłowej. a | 

Wiedeń 25 maja. Wczoraj odbyły się wy. 
bory do zarządu nowozałożonego stowarzyszeni, | 
wzajemnej pomocy studentów medycyny. Zwycię, 
żyli wszyscy wolnomyślni kandydaci 647 gloan a 
przeciwko 493, które padły na kandydatów ant AA 
semickich i czeskich.. Członkowie burszenszaftón | 
antysemickich w gęsto zapełnionej auli wydawali 
okrzyki pereat; na energiczną interwencyę dzi 
kana opuścili budynek uniwersytecki i odšpiewali 
przed nim Wacht am Rhein, podczas gdy sty. 
denci wolnomyślni zaintonowali hymn ludow 
Wśród okrzyków: Niech żyje Schönerer! Precz 
z żydami! oddalili się antysemici. ; 

Budapeszt 25 maja. Klub partyi liberalnej | 
postanowił głosować za wnioskiem Iranyi'ego, Ą 
Minister wyznań oświadczył wśród żywych oklą. M 
sków, że przyjęcie wniosku nie może natrafić ną 
żadne trudności w przypuszczeniu, że ustawa, którą 
jest celem wniosku, w każdym względzie strzedz 
będzie interesów państwa i że przestrzeganie ustaw 
państwowych będzie zapewnione. Rząd musi sobie %8 
zastrzedz termin przedłożenia projektu ustawy, $ 

Buda-Peszt 25 maja. Wczoraj o g. 10 wie. A 
czorem zebrała się przed kasynem narodowem 
garstka młodych ludzi, przeważnie studentów ; A 
wśród gwizdania wydawała okrzyki: Precz z bą. 
ronem Aczelem! Policya rozprószyła demonstran- 
tów; zajścia nie było. j 

Berlin 25 maja. Vorwärts oświadcza, że zmy- 
śloną jest wiadomość, jakoby Bebel wskutek cier. | 
pienia gardła zmuszony był wystąpić z zarządu A 
stronnictwa socyalno-demokratycznego. 

Paryż 25 maja. Minister sprawiedliwości zą. | 
mierzą pociągnąć do odpowiedzialności przed Radę 
stanu kilku biskupów, którzy odmawiają odwoła. 
nia katechizmów wyborczych. 

Paryż 25 maja. Dziennik Paix zapewnia, 
że Carnot wypowie w Nancy mowę, zupełnie uspą- 
kajającą, i nigdyby tam nie pojechał, gdyby ca- 
ła uroczystość nie była potężną manifestacyą po- 
stępu ducha, zatem ściśle pokojową. 5 | 

Londym 25 maja. Izba gmin przyjęła po 
cztero-dniowej dyskusyi w drugiem czytaniu bil 
o lokalnej administracyi irlandzkiej 339 głosami $ 
przeciw 240. a | 

Londyn 25 maja. Izba gmin odrzuciła 265 $ 
głosami przeciwko 209 wniosek Camerona o znie- Ą 
sienie państwowego kościoła i państwowej dotacyi | 
kościoła w Szkocyi. Balfour, występując przeciwko | 
wnioskowi, oświadczył, że byłoby zbrodnią bez $ 
upoważnienia ze strony ludu szkockiego używać | 
funduszów kościoła szkockiego na cele sekula- $ 
ryzacyi. E | 

Kopenhaga 25 maja. Arcyksiążę Fryderyk $ 
przybył tu wczoraj wieczorem, witany na dworcu Ą 
przez króla, następcę tronu, książąt duńskich $ 
i ks. Kumberland. Muzyka zaintonowała austrya- 
cki hymn ludowy. Wyjeżdżającego z dworca Ar- $ 


Organa lewicy utrzymują jednak, iż pomimo 


Wiedeń 25 maja. W Paryżu krążyła pogło- 


j 


Papiezki konsystorz, który miał się odbyć 


Były serbski minister skarbu, Dr Vuicz, został 


Poznań 25 maja. Na przedstawienie Arcy- 


Paryż 25 maja. W Epinay-sur Orge skradzio- 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 25 maja. 


(Z Izby deputowanych). 


w Niemczech nie jest jeszcze należycie wyjaśnio- 


Tak samo jak nie można mówić o prawie dłu- 
żnika do wybijania srebra przez państwo i dof 
zmniejszenia wartości pieniędzy austryackich, tak 
samo nie ma wierzyciel prawa do relacyi, nad 
którą świat dawno już przeszedł do porządku. 
Zaprzestanie wybijania monety bez oznaczenia re- 
lacyi spowodowałoby zmniejszenie środków obie- 
gu, gdyż zatamowałoby wstęp dla złota. Podro- 
żenie zaś złota nie wpłynęłoby z pewnością ko- 


niemożliwym jest także ruch płac robotniczych 
w pomyślnym kierunku. To mając na względzie, 
można powiedzieć, że projekty rządowe zmierzają 
do postępu socyalnego. W Niemczech wprowadze: 


Minister nie może określać stanowiska obu rzą- 
dów wobec sprawy konferencyi monetarnej, on 
sam ad personam usposobiony jest dla niej ży- 
czliwie. 

Czekanie dalsze z uregulowaniem waluty, jak 
tego chce Neuwirth, byłoby oddaniem się na ła- 
skę spekulacyi, a później trzebaby było i tak 
przystąpić do tej samej akcji. 

Wiedeń 25 maja. (Izby deputowanych). Na 
dzisiejszem posiedzeniu odczytano między innemi 
petycyę Wydziału krajowego w Tryeście o zało- 
żenie w Tryeście włoskiego uniwersytetu, lub przy- 
najmniej utworzenie włoskiego Wydziału praw- 


cyksięcia witała licznie zgromadzona publiczność $ 
grzmiącemi okrzykami. j 
Madryt 25 maja. Ks. Fernando Nunez umarł. 


KURSA TELRGRAFICZNE. 
Wiedeń £5 maja. 2 godzina 30 min. po poł. 


mir. Gb. 


nego. 
W dalszym ciągu obrad nad projektami walu sE moma w > Ja ASO GOP DZ. 
towemi, występuje Steinwender przeciw wy- 33 4, siota ...|113 25 |Bunkvereiny....| — -- 


wodom Luegera. Mowca nie podziela również za- 
patrywań Neuwirtha i zaznacza. konieczność stałe- 
go ażio, względnie uregulowania systemu pienięż- 
nego w Austryi. Zwalczając zarzuty podniesione 


przeciw walucie złotej, oświadcza mowca, że on bz . s i 

i jego przyjaciele polityczni wystąpią energicznie ZAC A E aae A atai E ME 
przeciw wszelkiemu usiłowaniu wprowadzenia do RA palig TRE PAE RZE ARav Dk PE 
ustawy postanowienia co do terminu podjęcia wy-| Losy prem. węg. .| — — | Akeyo *ytaniowe | — — 
płat w gotówce. ogy tweukłe >, | — — |Biubt,.. .....,.| — — 


Dep. Menger wskazuje, że cały nasz ogólny 
obrót polega na niepewnych podstawach, a szko- 
da ztąd wynikająca przewyższy o wiele milionów 
koszta regulacyi waluty. Mowca oświadcza się 
bezwarunkowo za relacyą proponowaną, która nie 
jest antysocyalną i nie przynosi szkody warstwom 
uboższym. Polemizując z Neuwirthem podnosi 
mowca, iż ten ostatni popadł w sprzeczność z wła- 
sną doktryną, gdyż nie mógł się oprzeć ciężarowi 
faktów. 

Dep. Slawik we włesnem imieniu czyni uwa- 
gę, że waluta jest w najlepszym porządku. Utrzy- 
manie waluty złotej będzie wymagało wielkich 
ofiar. Mowca domaga się, aby między Austryą a 
Węgrami ustanowiono stosunek kwot 50 do 50, 
ponieważ noty drukowane są tylko po węgiersku 


Ueposcbienie giełdy : 


Beriie 25 maja. 
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w Krakowie, Rynek I. 80. 
BEY Zlecenia z prowiuoyi uskutesznia się od- 
wyetną poszią baz Geiięzasia prowizyl 


CZAS z Qzwartku 26 Maja 1892. 


PRZY SPRZYJAJĄCEJ POGODZIE| Waje (ją kupujących książki 


Stołki. kapielowe i FF Wah | 


TR NE <mE ' w Parku Krakowskim. 
f IF i BA m EDZO wAŻ % E. kal J We środę dnia 25 i we czwartek dnia 26 maja po południu, ZARACCNY ać książek w różnych języ” z ogrzewaniem, bad 
RAYA PO NA SEZON WIOSENNY T DETNI a odbędzie się Wielka jazda balonowa jeszcze niewidzianego ; A aa A NENI ch, nawe! rzad konci g i zychady, 
Z Wielki skład suxna, ko.tów i kamgarnów > u naš, słynnego nawigatora kd Wo al pO prysznice i klozety 
a zagranicznych i krajowych 5 Sig nora Giagoma Merighi 2 Zym łębiej 1.3, IL. piętro od frontu. Sprzedaż poleca własnego wyrobu 
= w nowo otwartym magazynie S na swym balonie olbrzymim Mongolfiere, który przechodzi Swą wiel- odby wa się codziennie 5 2 do 5 po połud. kćarol Markus 
Franciszka Cużydło ; jego conn MINE 
© z N Podczas koncertu muzyki wojskowej (-8€-G6T) "QIMOĄEIY M 
= W Krakow ie, Sukiennice 21, (758-19 100) = wystąpi jednonogi artysta Georg Fabig w swych nieprze- esyong epsempq niputq M WYCHODKI. (57/-24-104) 
ścignionych produkcyach gimnastycznych i akrobatycznych. o Utrzymuje największy skład 
oa strony TARN Początek koncertu o godzinie 4ej HEYAH SHALDH wA VNA z 
zą nce 4 r 
t JE” C E NY F A B RY C Z N E. Eo (1255-4-) Jazda balonem o Ganis 6l: z Zarząd. ajskzo *a1u4$ Samowaroów Tulskich 


oraz wszelkich naczyń WODA 


Leopold Haase, TN, wy Zakład artyst. dotograticziy > 


| ; x 2 © k $ weterynarz dyplomowany if, Żelcchowskie O, 
BE at fà GR € ry GB fe p R ry tu = u „R wW gh n | C 7 w wyższych Wi A aa weterynaryi artysty-malarza (dawniej wisi "3 
i : ©. w Wiedniu i Peszcie. r ; 
c. k. uprz. kraj. | : Po dwudziestoletniej praktyce weterynarskiej Kraków, uca Podwale L. 15 ; 


fabryka Rosolisów, Likierów i Rumu $$ 74514? 227053 KĄPIELOWY yta zagraniog, eledi to td, nych tarasach toghe, portrety kredie- 
ROMANA hr. POTOCKIEGO w ŁAŃCUCIE 


ul. Niecałej L. 10 (hotel Europejski), gdzie też | we iolejne. — Ceny nadzwyczaj przystępne. = 
założona w roku 1888, 


Szczawy alkal. słono -jodo- -bromowe, urządziłem lazaret weterynaryjny dla koni i in- (1122-12-20) 
poleca Szan. Publiczneści swoje znane z dobroci i przeważnie z owoców 


nych zwierząt domowych. g p 3 ; 
skuteczne w chorobach, skrofulicznych, skórnych syfilitycznych, reuma- Na wezwanie wyjeżdżam na AE . Jeżeli potrzebuję ogłaszać w dzien- 
wyrabiane Wodki, jakoto: Likiery, Rosolisy, Wódki niesło- 
dzone, oraz Rumy i pod gwarancyą „prawdziwą Żytniówkę.“ 


ł 
tyzmie, nieży tach błon śluzowych, zapaleniach stawów, okostnej i w roz- memo ann maj nikach krajowych lub zagranicznych, 
Przeszło 50-letnie istnienie fabryki i ogólne uznanie od wszystkich Pat 
zagranicznych, daje naipewniejszą rękojmię o jej zdrowyeł: i dosko- 


licznych chorobach kobiecych. KANCELARYA ADW. Dra BOGUSZA to zawsze uskuteczniam to najtaniej 
Kąpiele o niewyczerpanej obfitości, borowinowe, tuszowe i basenowe. (ul. Gołębia L. 5) ogłasza: przez (995-146 ) 
małych wyrobach. 
OSTRZEŻENIE. Z powodu licznego podrabiania naszy h wyrobów 


Miekko. żenty ca, Inhalatoriua. g|) 0 sprzedania względnie wynajoria ma Centralne Bióro ogłoszeń 
przez nalewanie lichych wódek do naszych flaszek i z naszą firmą, zwracamy 


dłuższy czas realność przy ul. Koper- 
Znakomita górska stacya klimatyczna. nika składająca się z domu o 7 poko We iwowię, ul: Kopernika I. IL, 
uwagę Szan. Publiczności na marki ochronne, znajdujące się pod kapslą 
każdej flaszki, i na kapsle opatrzone firmą fabryki — a wszelkie 


URZĄDZENIA POSTĘPOWE, OŚWIETLENIE ELEKTRYCZNE. . jach” na piętrze, 4 pokojach parterowych, 
Pora kąpielowa podzielona ma 3 sezony od 20 maja stajni, wozowni i ogrodu obszernego ; 

podrabiania i podszywanie się pod firmę fabryki — sądownie ścigać 

będziemy. (939-9- 10) 


Patenta 


uskutecznia i spożytkuje (881-8-13) 
Lekarze ordynujący: Dr. Kł. Dębicki zakładowy i Dr. Kaz. Kaden. RONA międzynar. Biuro patentów 
SKŁADY WODY, SOLI I ŁUGU (na kąpiele domowe) w głównych 3) do sprzedania dom dwupiętrowy przy | Heimanm & Co 
aptekach i handlach wód mineralnych. ulicy Floryańskiej. (1189-3-3) pi 
Prospekta rozsyła Dyrekce y a. (940-12 15) \ Pośrednictwo wykluczone. LĄ 


do końca września. 2) do sprzedania realność w śródmieściu | 


Mieszkania w 1-szym i ostatnim sezonie tańsze. ` przy plantacyach, przynosząca stały 
znaczny dochód bez żadnych kosztów 


anie ceny. 


OPPELN. 


'eluszopejmgop JojofnąQ 


a 
Wspaniałe próbki prywatnym kupującym darmo i opłatnie. 
Zbiory prób dla krawców nieopłaccne. 


MATERYE NA UBRANIA. | 


Peruwien i dosking dla Wiel. Dichowieństwa. mate ye wedle. przepisu na mundury dla c. k. 


R PRE na Szlązku austr. (Ernsdorf)h 


220000000000000:00000009090090009 y 
! D 0 L È GŹN | GA S U LŻ | Zakład hydropatyczny i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Kuracye elektryczne, 


wW Ki miesieniowe, mleczne i t. d. Sezon od 1 maja do 30 września. Lekarz Dr. Wan. 
BHńowalski. Poczta, telegraf, stacya kolei żelaznej. Wyjaśnienia i broszury prze- 


"urzędników także dla weteranów straży ogniowej, gimnastyków, liberyj, sukna na bilard i stoliki ; ła H k Zaktadu. 06-5-10 | 
| do kart, pakłaki, także nieprzemakalne, dla mysliwych, materye do prania, pledy podróżne od 4—14 c. k. stacya pocztowa i telegraficzna. MADALIa palKŁEIECAA jask LA (206-5"10) 4 
|r. Kto chce mieć tani, rzetelny, trwały, czysto wełniany towar sukienny, a nie tanie łachy po-. Właściciel i lek. kierownik: Dr. Emil Löwy. A 
lecśte przez kramarza w podworcu i nie wartając? praoy krawon DMA BRA TY Wodolecznica, mięsienie, elektryczność, gimnastyka, lecznica najpiękniejsze położenie Wie BS Pr d dnia igo kwietnia do k dzi M » 
ora o mia igo kwietnia do ońca października. A 
JOH. STIKA ROFSKY v Bernie. ner Wald, bezwzględnie wolna od kurzu. Spokojny pobyt, staranny zawsze lekarski nadzór, zna- Do I czerwca i od | września taryfy mieszkań eae o 25%. 
komite utrzymanie, wygodne mieszkanie w nowo rozszerzonym zakładzie, przystępne ceny. KĄPIELE 


STAŁY SKŁAD SUKNA PRZESZŁO '% MILIONA ZŁR. 
Największy skład rozsyłkowy na stałym lądzie. 


a amea a 

ZWRACA SIĘ UWAGĘ! Ostrzegam Szan. Publiczność przed firmami, zachwala- 
jącemi odcinki długości 3:10 metra. Już w podaniu jednakowej długości znać oszustwo. Odcinki te 
(84 skrojone z niemodnych, zestarzałych sztuk nie do pozbycia, a tandetny towar nie wart trzeciej 
| części ceny kupna. Rozsyłka tylko za zaliczką, nad 10 złr. opłatnie. Korespondencya w jezyku 
niemieckim, węgierskim, czeskim, polskim, włoskim i francuskim. (494 24-24) 


Połącz: nie pocztowe i omnibusem Zə stacyą kolgjowa Kaltenleutzeben. Otwarcie 1 Maja. M 
Prospekt na żadanie. Wyjaśnienia także w Wiedniu: ., Zelinkagasse 3. (1035 4 6) K R A P E N A = 4d | EP IP H T m i 


: "w liroacyi. 

kawi odległe od stacyi „„Zabok-lirapina-TUplitz kolei Zagoria o 1 godzinę. 30 do 35° M, 
ciepłe kąpiele znane z nadzwyczajnej siły leczenia w gośćcu, reumatyzmie. W następ- 
stwach tegoż w gośćcu, reumatyzmach mięśni i stawów, newralgiach. chorobach 


zl Ta da. skórnych i z ram, przewiektej chorobie Brigtha. porażeniach, i t. d. Wielkie 
kąpiele basenowe, parówki do. nacierań oddzielnych matryskowych, mięsienie, i 

elektryka. Wszelki komfort. Bardzo dobre restauracye. Ceny przystępne. Pucząwszy 

od dnia 1go maja codziennie połączenie omnibusem pocztowym z Zabok 1 mPibltschach. 

[917-7-12] Lekarz kąpielowy: Hbr. Józef Weingeri. ? 

vyera ania > 


u już 1 czerwea m W k h e ą 
(313 SZYSIKICH MEZCZYZN i 
p r 0 m 6 S Ę 18 6 4 r Q k u i cierpiących na y9. meskie, zaprasza się IGZ Z, prowa a 


i TFTERTUR ulepszonych ogniotrwalych. 
S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE. przy ul. Korytnej pod Nr. 13, poleca 


Astaltową masę elastyczną do fundamentów 


dla izolowania wilgoci kradzioną na mury w gorącym stamie, jedyny dzis pewny 
$ Środek izolvjąacy wilgoć; 


TEKTURE ulepszoną ogniotrwalą 


dzenie broszury używania pate.towanego we "wszystkich państwach, odznaczo- gi 
nego złotemi medalami galwano elektrycznego przyrządu „„Skefector.* Je- 


do krycia dachów wysokich gatunków, Cała ztr. Gb. dyvy przyrzad, który wedle profesora Volty, polegając na naukowej podstawie A 
rola 10 metrów [] od złr. 1-80 do złr. 3:50; Pér A F i o > i 50 et. stempel. jest konstruowany i nawet w, zastarzałych cierpieniach gruntownie pomaga. a, 
ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, OL: AT. c © SE ZE przez profesorów i lekarzy. AE można Od w kieszeni ik 
umieścić. Brószurę z opisem użycia wysyła darmo i opłatnie posiadacz przywi ś 
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI „W E IBCU BB 6  Wechselstuben - Actiengesellschaft leju Th. Biermanns w Wiednia, I. Szhalerstr. 18 (także dyskretnie pod lit.). 
dachów tekturowych i żelaza; (1006 15-100) 99 e Wien, I. Wollzeile 10. (1023- 20-) 


Eg SMOŁEĘ angielską bezwodną. "ŒE 
©susza asfaltem jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
nzjbardziej 
zawilgocone sciany w mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi lu Żmi pokrycia dacliowe texturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr C] po 50 do 75 cti Wługoletnią trwałość poręcza się. 


©. k. austryackie koleje państwowe. - , 


JA 


| Lwowska Fabryka Asfaltu 


ważny od A maja 1592 r. Godła czasu śadkowo- europejskiego). 


ierwszemi nagrodami. 
p E Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza): 
` Ą do Podwołoczysks ma połączenie w Rze- z Podwołoczysi:, ma połączenia w Przemy- 
de rano pociąg posp. Nr. 8 A Podęówa PŁ szowie do Jasła i Nowego Zagórza, a w Erze- | 450 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł. slu od- N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
E a n 9 la j myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza. 500 , > k an on „ Krakowa w Tarnowie od 1go lipca do 31go sierpnia 
z Koszyc i Orłowa. i 7 


do Lwowa, ma połączenia w Tarnowie do 


T E E a E N T O T NE ONIĘ * 


W IN J 
KR koka 
AE > SARN 6:12 rano pociag posp. Nr. 2 do kC PŁ. 


S y . 
620 , A A No ER Krakowa z Suczawy przez Lwów 


Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września 
ma także połączenie do Orłowa przez Tarnów 
i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rab-| 215 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza PŁ. 


ki, Zakopanego) przez Podgórze-Płaszów. 225 pn A RA AK TAKOWA 


8:00 rano pociag osob. Nr. 15 z Krakowa 
8107, » „ Podgórza PŁ. 


"emofoloq 
Kukzs I 9210321} 


ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Orłowa i Mszany dolnej. 


| 
| z IPodwołoczysk, ma połączenie: w Prze- E 


n 9150, 


Nitowane 
tragarze półkowe 
GURMODJJEĄA 


A 


1 kratowe. 


do Podwołoczysk; ma połączenia w Tar- 
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, | 8:09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza PŁ. 
Stryja i Stanisławowa. | 5:20 m > S MA „ Krakowa 


10:80 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
1040 ,» „SONORA „azeBOdgórza, ER 


ALBERT MILDE « Co., 


c.ik. nadworny warsztat artyst. i budowlano -ślusarski i konstrukcyj z żelaza 


w Wiedniu, IIl/2, Untere Viaductgasse 35/37. 
Roboty artystyczno-ślusarskie wszelkiego rodzaju, ślusarnia budowlana 
ma wielkie rozmiary. Wszelkie rodzaje okien, krat do okiem i drzwi; 
poręczy do sehodów, balkonów, werand, krać „ogrodowych, krat do bram, 


myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Podgórzu Pł. od 25 czerwca do 15 wrze- - 
śnia z Mszany dolnej, Rabki, Chabówki, Za- 
kopanego) bez zmiany wagonów. 

z WPodwołoczysk, ma połaczenia: w Prze- 
myślu od Husiatyna, Stanisławowa, Stry ja wi 
przez Chyrów w Jarosławiu od Bełzca, So- 


do Suczawy przez Lwów, ma połaczenie 


9:20 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. 


9:28 5 6 k s „ Z Podgórza Pł. 


bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła- 9:34 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ. 


Ę z wszystkich dotychczas obesłanych wystawach powszechnych emir R WOTYSZE ETA A TY PEAT NE E 


ję 

| do IFodwołoczysk , ma połączenia w De- 
| 

| 

| 

| 

| 


1 t. p: €feplarnie, konstrukcye gaoh Gs złą Z wik (EU 10:55 b K 9:42 n; Krakova kala i Rawy ruskiej, w Rzeszowie od Jasta, 
"55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa _ wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca w Prze- n n n DE JIA 1 
| | Konstrukcye z żelaza we wszelkim rodzaju. JIIr05 y „OWA A „iZEBOdgÓTZAWEŁ myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — Kae nA od CA i Nadbrzezia, w Tar- | 
| ma 4 Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie po- nowie, od: Koszyc; Orłowa iN; Zagórza. SRRA 
l i łączenie do Orłowa. A rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza PŁ| z Tarnowa ma w Podgórzu Pł. połączenie 
$ —— E T T T —— Hy > 5 KETER rakowa o ywca KC: 
je 5:50 po poł. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa do Tarnowa. ma połaczenie w Podgórzu- Wieliczki, Pociąg Nr. 462 łe e 
i | Dom Hermann - Lachapelle J. BOULET i l SPŁ. Następcy 6:00 X x „  » » Z Podgórza Pł. Płaszowie do Żywca. 7:58 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza PŁ. p w EA o Nr. 15 AO 
| dia ul Romo — PARYŻ 818 BOR 4 KkóGa Lwowa, a w Podg. Pł. do poc. Nr. 1014 do > 
| 1:00 po połud. poc. mieszany z Krakowa do Wieliczki n n » I PAE) Mszany” dolnej od 25 czerwca do 15 września, 
4 KRZYŻ LEGII HONOROWEJ W ROKU 1888. 1165, 3 3 z Podgórza Pł. p m miecza O a T podgoria PE( Poe. Nr. 452 ma połączenie w Podgórzu PŁ 
i Cztery medale złote na powszechnej Wystawie 1889 r., kl. 49, 50, 52, 64. 850 rano pociąg mięszany z Krakowa do Hiusiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za- DK W ORSAY do pociągu Nr. 1016 w kierunku do Suchy, © 
i 905 przed poł. poc. mięsz. z Zwierzyńca górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowie AMIOT dA > 
i 909 „ n»n  „ 80b. % Podgórza PŁ. i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia,| 5:40 rano poc. osobowy do Podgórza przyst. | 7 Musiatyna przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
| 915 ` przystanku w N. Saczu do Orłowa i Koszyce, w Zagó-| 546 „ ` Płasz. Sącz, Suchą — ma połączenia: w Jaśle od | 
! DO ROBIENIA A ZAROBIC rzanach do Gorlic. 550 $ £ ? mieszany jr Zwierzyńca Rzeszowa, w ja z Gorlic, w N. Sa- 
Š N A o. J ó © A C © 10 wieczór pociąg miesz. Z Krakowa do Chyrowa przez a. N. Sacz, N. Za- 605 „ n a) etakoa do 31 R AN a p | 
[iP w (e: R || EM 2 z Zwierzyńca górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado- 2) 
2 125 5 » osob. z Podgórza PŁ wie, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do| 349 po poł. poc. osobowy do Podgórza. preyar F aaa U DRA A 
WODY SALCERSKIEJ, a a. g a a PRO Po i 3 mięszany i Zwierzyńca ZA w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orto- 
LI MONI ADY, WODY SODOWEJ, 4:40 rano pociąg mieszany z Krakowa ASTOR A a Ej „ Krakowa wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal- 
4:55 , y 5 z Zwierzyńca SAR waryi od Bielska i Wadowic. i | 
w IN M U SUJ Ą CYCH. 500 , A $ z Podgórza PŁ. 0 ZW COLM. 10:12 przed poł. poe. mięsz. do Podgórza przyst. 
KREET KA 3 R napa Pe EEn 10 22 z pó $ 4 „ Zwierz 0 ROSNIE: 
i AR JEDWEWNĄTRZ S 2:15 po poł. poc. mięszany z Krakowa d 108%, «4 SZA AREA ; ' i 
; N Z 2 mod n n e Podcówa PŁ | do Qówięcima. 8:58 wieczór no miesz. io Podgórza przyst. 
ż non U n 5:59 Płasz. PZ ES 
sz m Y F GB W A 40 eni tan n » „ przystanku 907  , ; ) i ć Zwierzyńca z Qiwięcima. RUA 
(M: wszelkich kszitałłtów 5:50 po poł. poc. osobowy z Krakowa - SRA f 7 no n BIARÓWA A 
ż kolorów. s wieczór „ A z Podgórza z | do Żywca. i ga rano pociag osobowy do Podgórza przyst. | z Żywca, ma w Kalwaryi połączenie 
ZNACZNA ZNIŻKA CEN TAKOWYCH. Boa age a IA BBB mi gia Mal Krakowa A WA: (2511-6-) 


do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Msza-| 0:58 wieczór pociąg "osob. do Podgórza ae z Mszany dolnej, Chabówki (Zakopanego) 
„GZ a 6 z Podgórza PŁ. ny dolnej. Kursuje tylko od 25 czerwca do| 8:04 S R AMC R Płasz. i Rabki; kursuje tylko od 25 czerwca do 15 
YE A A 1 n»n przystanku 15 września. 8,20 «16 p »  „ Krakowa " września. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 10 ct. we wszystkich stacyach e. k. kolei państwowych lub u konduktorów. 


Te aparaty były puszczanę w ruch na Wystawie w Moskwie. 
Wysyłka franco szezegółowych prospektów. (F06-12-18) 


1 
o rano pociąg osobowy z Krakowa 
1 


M 


erz Ni 


ołowski. w Kraków 


iesi 


Staniki Jerseys, Bluski flanelowe i wełniane oraz Halki otrzymał w wielkim wyborze i poleca Kazim 


| 24 25. ga Ceny bardzo niskie. css» 


„ Sukiennice 


i 


ł 


6 


KSIĘGARNIA KATOLICKA . 
Dr. Wład. Miłkowskiego 
w Krakowie, 


nabyła i poleca ostatnie egzemplarze 
dziełka p. t.: 


O początku, rozkrzewieniu i upadki 
akont XX. Kanoników Stróżów ŚW. 
Grobu Jerozolimskiego, 


historyę napisał (1238-3-6) 
X. Piotr Pękalski 
(Kraków, 1867 rok) 
Cena egzemplarza 45 centów. 


l; w różnych gatunkach 
Uży wane powozy 83 do reia. Tó- 
wnież nowe powozy (1324-1 3) 


: W SKŁADZIE POWOZÓW _ 
Feliksa Kaczorowskiego 
w Krakowie, ulica Smoleńska Nr. 15. 


L 


SKŁAD | 
Materyj Kościelnych 


Z NAJPIERWSZEJ FABRYKI LYOŃSKIEJ 
firmy E. Duviard-Dime & Cie 


polecają 


PorebskiiZimier 
w Krakowie. 


Wszelkie zamówienia wchodzące. w za- 
kres szat kościelnych wykonywują staran- 
nie we własnej pracowni. (1294-1-6) 


Ogłoszenie konkursu. 


L. 22105. 1295 1 3) 


Wydział krajowy Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem ogłasza niniejszem kon- 
kurs n posadę wędrowne- 
go nauczyciela wetery= 
maryi, z płacą roczną w kwocie 
1500 złr. i ryczałtem rocznym na 
koszta podróży w kwocie 500 złr. 

Zadaniem wędrownego nauczyciela 
weterynaryi, który jest funkcyonaryu- 
szem krajowym, jest: 


1) Udzielać nauki weterynaryi w kra- 
jowych niższych szkołach rolni- 
czych w osobnych kilkutygodnio- 
wych kursach popularnych według 

- planu przez Wydział krajowy za- 
twierdzonego i w kolei przez Wy- 
dział krajowy wskazanej ; 
udzielać gospodarzom wiejskim wo- 
góle, przedewszystkiem zaś włoś- 
cianom rad i wskazówek cdnoszą - 
cych się do hygienicznego utrzy- 
mania i pielęgnowania zwierząt 
domowych, ich ratowania w razie 
wypadków, pomocy przy porodach, 
zapobiegania chorobom i zarazom 
i wogóle wskazówek z dziedziny 
hygieny i weterynaryi, praktycz- 
nemu rolnikowi potrzebnych ; 
na żądanie Wydziału krajowego 
udzielać Wydziałowi krajowemu 
fachowej opinii, odnoszącej się do 
spraw stojących w związku z zasto- 
sowaniem nauki weterynaryi i prze- 
pisów policyjno-weterynaryjnych. 

Bliższe określenie obowiązków obej- 

muje osobna instrukcya służbowa przez 

Wydział krajowy wydana. 

. Chcący ubiegać się o tę posadę, która 
obsadzoną będzie prowi- 
zoryczmie i na razie tylko ma 
rok jeden, winni wnieść do Wy- 
działu krajowego udokumentowane po- 
dania swoje na,dalej do dnia 45 
lipca 1892 r. i przedłożyć Wy- 
działowi krajowemu : 


1) Świadectwo udowadniające kwalif- 
kacyę do zajmowania posady, o 
którą kompetują, mianowicie: 

a) świadectwo ukończonych z do- 
brym skutkiem studyów facho- 
wych, 


3) 


b) 
niem odbytej praktyki wete- 
rynaryjnej ; 

metrykę urodzenia. 

Dokładny życiorys wykazujący tak 

studya odbyte jak i dotychczasowe 

zatrudnienie. 


Pierwszeństwo w otrzymaniu 
posady, na którą rozpisuje się niniej- 
szy konkurs, mieć będą kandydaci, 
którzy w zawodzie nauczycielskim już 
pracowali. 


Z Rady Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Księst. 


Krakowskiem. 
We Lwowie, dnia 10 maja 1892 r. 
Groti w. r. 


ealność 
składająca się z trzech kamienic trzech- 
piętrowych, położona w śródmieściu , jest 

z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomość u Józefa Doerflera, admi- 
nistratora tejże realności, w Krakowie, ul. 
Wiślna Nr. 12, II. piętro. (1235-6-12) 


Qzcionkami Drukarni „Czasu,“ 


Kilka Francuzek 


poszukuje umieszczenia na czas wakacyj. 

AGENCE INTERNATIONALE j 

Mme Sikorska, Kraków, Hotel Saski. 
(1297-1-6) ` 


OBWIESZCZENIE. 


L. 14942. (1296 1-2) 


Gmina miasta Krako- 
wa potrzebować będzie na czas od 
1 października 1892 r. do 30 wrze- 
śnia 1898 roku dla szkół, zakładów 
miejskich i akcyzowych około 
1.500,000 khilogr. węgla 
kamiennego w dobrym gatunku 
i około 500 metrów Sześ- 
ciennych drzewa SoSsno- 


wego suchego, w grubych szcza-|. 


pach. Tak węgle jak i drzewo obo- 
wiązani będa przedsiębiorcy odwieźć 
na miejsce przeznaczenia., ustawić 
tamże ,. a po odbiorze znieść do pi- 
wniey lub komory. Magistrat wzywa 
przeto PP. przedsiębiorców, aby na 
powyższe dostawy złożyli opieczęto- 
wane deklaracye w dniu Biym 
maja b.r. o godzinie idej 
w połudmie w Wydziale ekono- 
micznym Mag stratu, a zarazem oznaj- 
mia, iż po tym terminie deklaracye 
nie będą przyjmowane. 

Dek'aracye winny być znaczkiem 
stemplowym na 50 ent. zaopatrzone 
i znaczek ten winien być pierwszym 
wierszem przepisany. (Ceny w dekla- 
racyach mają być wyraźnie słowami 
i liczbami wypisane. ga 

Aby zaś zapobiedz składaniu dekla- 
racyj nieodpowiednich co do osnowy, 
przygotowano odpowiednie draki, które 
zgłaszającym się w Wydziale ekono- 
micznym Magistratu wydawać się bę- 
dzie. 

Wadyum na dostawę węgla kamien- 
nego 500 złr., zaś na dostawę drzewa 
150 złr., złożyć należy w Kasie miej- 
skiej, która odbiór na kopercie dekla- 
racyi poświadczy. 

Bliższe warunki dostawy przejrzeć 
można w Biurze ekonomicznem Magi- 
stratu, w godzinach urzędowych od 
liej godziny przed południem. 


Kraków, dnia 16 maja 1892 r. 


Handel kolonialny | win 


jeden z pierwszorzędnych , istniejący 
blisko od 30 lat, w głównym punkcie 
miasta znajdujący się, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. — Wiadomość 
w handlu Wgo K. WNiesiołow- 
skiego w Krakowie, Sukiennice 24. 


Mag” Pośrednictwo wykluczone. "TRB 
(1170-5-6) 


Największy handel 
Maszyn do szycia 


nietylko w kraju, ale w całej 
AuStryi. (460-7-80) 

Wybór z 12 fabryk 
ręczne Singera po 28, 36, 40, 48 zr. 
nożne Singera po 30, 42, 50, 65 złr. 


ratami po 4 złr. miesięcznie, 
gotówką 10%, taniej. 


JOZEF IWANICKI,Ż 


Kraków, Rynek 1. 25. 
Lwów. Hotel Zorża, 


lh NASKÓRNA MOULIN 


Maść ta leczy wrzodzianki, pry- 
8zcze,czerwoności, krosty,węgry, 
'"2 wysypkę, liszaje, hemoroldy, swę- 
„dzenie chroniczne, łupież i wyr- 
zuty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach I 
Ge głowie i skutecznie działa napo- 
vIRBSOIT BUNDO TOSt WŁOSÓW. 

Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 


dowód dłuższej i z powodze-| p. MOULIN, 30, ulica Louis-le-Grand. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 
wiórskiego; — w Krakowie. w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego 


oraz w aptece p. Siedleckiego. (110 51-) 


Najlepsze 


i najtańsze 


EE |mniki 


tylko we fabryce harmonijek p. f. 


©. Lederhofer w PRADZE, 


Brenntegasse Nr. 23. 
Cenniki darmo. 


(1053 5 ) 


PIERWSZA AUSTR. SZLĄSKA 
fabryka ram barokowych i kielowanych 


p. £ Franz Fankowsky, Troppau, 
wyrabia wszelkie rodzaje ram i listew. (955-19 30) 
; Katalogi darmo. 


Krawaty 


$ 


CZAS z Czwartku 26 Maja 1892. - 


krajowego, Harty, Marki i Sztony — poleca w wielkim wyborze 


EUG. SMIDOWICZ w KRAKOWIE, SUKIENNICE L. 29. 


modne, Hołnierzyki, Mankiety, Szelki, Spinki, Pagilaresy, Portmonetki, Rzemienie do plai- 
dów, Torby ręczne do podróży, Bilety wizytowe, Papier listowy, Gilzy nieklejone wyrobu 


(832 2-) 


-*+9+2999999P99090999P9PP9 
KĄPIELE SIARCZANE 
w Krzeszowicach. 


Początek sezonu | czerwca b. r. 
Stacya kolei północnej ces. Ferdynanda, pół godziny od Krakowa. 


$ 


$ 


Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. 


Mieszkania umeblowane wynajmuje i 


(1169-3-8) 
wszelkich wyjaśnień udziela 


Zarząd kapielowy w Krzeszowicach. 


otwarty 


Już 


Ogród Wenecki 


w Dębnikach . 
za Wisłą, 


gdzie dawniej przewóz w którymto ogrodzie odbędzie się dziś w niedzielę i każde święto 


KONCERT muzyki wojskowej c. k. pułku 20. 


Ogród ten zaopatrzony jest w wyborowe zimne potrawy i napoje, jakoto: 
PIWO w szklankach i butelkach różnego gatunku i Bok okocimski. 

Wódki i likiery Tańcuckie z fabryk JWgo Hr. Potockiego. — Codziennie świeży chleb 
wiejski i domowy z masłem, mleko kwaśne i śmietana. — Dla PP. Amatorów wyborna kręgielnia. 


Ręcząc za szybką i rzetelną usługę, polecam się 


z szącunkiem 


Emanuel Tilles. 


(1236-4-12) 


Połysk z materyj kamgarnowych usuwa 


i zakład chemicznego CZYSZCZENIA 


właśc.: H. 


gwarancyą za skutek 


jaknajspieszniej. 


się z 


Pierwszy krakowski. 


| farbowania zapomocą pary 


ubiorów męskich i sukien damskich, 


Hecker, 


poleca się do chemicznego czyszczenia i farbowania wszelkich 
w skład tego rodzaju wchodzących przedmiotów. 


Zamówienia tak miejscowe jakoteż i zamiejscowe uskutecznia 


- (814-9-10) 
H. Hecker. 


Biuro przyjęcia: Kraków, ulica Grodzka 1. 54, 
naprzeciw kościoła św. Piotra. 


| MARORORARRRARRO AA AAAA ARRAL 


Parkiety i posadzki deszczułkowe 


== oraz wszelkie roboty stolarskie, jakoto : 


okna, drzwi, bramy, opaski (Ver- 
j kleidungen), listwy profilowane (karnesy), 
listwy do podłóg, listewki na ubrania 
ogrodowe, listwy do krycia dachów, 
W dalej przyjmuje do heblowania i rznię- 
| cia deski na podłogi, łaty it. p., 
JW jakoteż: Krzesła ogrodowe skła- 
dane poleca parowa fabryka 


Braci WCZELAK we Lwowie. A. 


Zakupuje wszelkie materyały tarte. 


EW 


woda 


pęcherza. Jako napój 


sca kąpielowego 


Söhne, Bruck a. d. M. 


natronowo-lithionowa 


Uznana przeciw gośćcowi oraz cierpieniom 


większą zawartością gazu kwasu węglowego. 
Prospekta we wszystkich miejscach sprzedaży, tudzież Dyrekcyi miej- 


BAD RADEIN w STYRYI. 
S6 Poszukuje się akwizytorów. ü 


NAJTAŃSZE OPARKANIENIE. 
Cynk. stal. kolczasty drut do parkanów 


tudzież wszelkich rozmiarów 
DRUTY. STALOWE I ŻELAZNE DO PARKANOW 
dla zwierzyńców, kultur leśnych, płotów i t. p., 
cynkowane lub smołowane, dostarcza naj- 
taniej firma: Friedrich Bruno Andrieu's 


R, 5557 


(1096-13-20) 


hg 


$ 


szczawiowa. 


odświeżający odznacza się maj- 


(714-6-20) 


(1015-14-25) 


Ś 


|a| E EE ATA 


R 


ADODO DOTO EPAD, 
Eo Tylko prawdziwe, 


Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcji. 
BG Fałszyue wyroby będą sądownie ścigane. Sa 


Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. wal. austr. 
eA bO a 


ginalnej plombowanej flaszki 90 centów. 


Gł. skład wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben. 


gF Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyrażnie żądała wyrobów 
i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron. i podpisem. 


MOLLA 


ann i E 
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. Molla i zamknięta 
plombą ołowianą „A. 

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 

jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmaeniająco na mięśpi3 i nerwy. — Cena ory- 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


jeżeli na etykiecia każdego pudełka 
jest wydruk. orzeł i firma A. Moll. 


Moll.“ 


(1143 6-) 


Biuro informacyjne nauczycielskie 
Mme Stéphanie, Kraków, ul. Długa 7 
poleca: 

1) Nąucz. Polkę z jez. franc. i niem., muz.; 

2) Naucz. muzyki i śpiewu. Niemke; 

3) Naucz. Francuski z jęz. niem. i angiel., 
muzyką lub rysunkami; (1276-3-3) 
4) Niemkę z jez. franc. i muz., pens. 240 złr.; 

5) Bonę Niemikę, pensya 10 złr. 


> 


BF” Proszę uważać! 


Znane jako najlepsze czysto lniane 


Płótno korczyńskie |. 


na koszule, prześcieradła bez szwu; pe 
_ dymy, ręczniki zwykłe i zdrowia; chust- Fig 
ki webowe do nosa; drelichy na liberye; Si. 
płótna żaglowe itp. wyroby łaskawym BĘ 
względom P. T. Publiczuości poleca Fe 
WE. Gonet 
FABRYKA WYROBÓW. TKACKICH 
w Korczynie, p. Korczyna. 
Cenniki i próbki z żądanych gatun- 
ków opłatnie. (396-42-43) 


W. C. ANGELUS 


(DAWNIEJ F. BRUNO HAHN)|fR 


- w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 2, 
sprzedaje najtaniej: 


Krokiety, Wolanty, Kręgle, Siatki ogro- ę 


dowe, Taczki, Piłki, Strzelby, Czaka, 
Puszki do zbierania roślin, Prasy do zasu- 
szania roślin, Latawce płócienne i Balony 


z bibułki angielskiej w różnych fasonach, || 


Koła do bieganią. 
Nowość! x (1161-8 ) 
Zwierzęta z tkaniny japońskiej. 
poleca (1095-13-) 


abe > 


Świderskiego w Tarnowie. 


Z chlubnemi świadectwami kucharz zdolny 
znajdzie zaraz umieszczenie przez Biuro Swi- 
derskiego w Tarnowie. 


Tylko krótki czas 
Ogrodnik z Francyi 


poleca wybór ślicznych Koniferów, 


doborowaą, dworską i 
miejską, robotników fa- 
brycznych, również ofi- 
cyalistów prywatnych, 


3 najszląchetniejszych drzew owocowych, 


szczepów róż w najnowszych od- 
mianach, cebulek i nasion kwiatowych. 
Ceny przystępne. (1287-2-4) 


E. Veyrat w Krakowie, ul. Grodzka 4. 


-(1107-8-) T 


Ważne dla Pan. 
Największy skład słynnych korczyń- 
skich płócien i: wszelkich wyrobów 
w zakres tkactwa wchodzących po 


nader umiarkowanych cenach 
posiada 


TOWARZYSTWO TKACZY 


w Korczynie, 


a mianowicie: płócien czysto lnianych od 
najgrubszych do najcieńszych wyrobów, 
ręczników, obrusów ze sęrwetami białych 
i kolorowych zwykłej i adamaszkowej ro- 
boty, dymek najgustowniejszych, płócien 
liberyjnych i na materace, chustek, ścierek 
itp. innych wyrobów tkackich. — Cenniki 
wraz z próbkami wysyła się na żądanie 
opłatnie. — Uprasza się o dokładny adres: 
Dyrekcya Towarzystwa tkaczy w Korczy- 
nie (poczta w miejscu). (820-16-16) 


wszelkiego rodzaju. 


Katalog za nadesłaniem 
marki 10 ct. 

p MG Poszukiwani 

zastępcy. (902-15 :) 


n, Ill, Hauptstr. 72. 


Zegary wieżowe 
tudzież zegary dla szkół, klasz 
torów, fabryk i innych publicz- 
nych budynków, następnie dla 
zakładów przemysłowych i dwor- 
ców kolejow. dostarczam trwale 
wykonane i zastosowane do 
wszelkich ulepszeń i wynalaz- 
ków po najtańszych cenach. — 
Dla kościołów i gmin korzystne 

warunki wypłaty. 
Kosztorysy najchętniej dzrmo 
i opłatnie. (817 5 6) 
Warsztat mechaniczny 
i zegarów wieżowych 


l. RICHARD LIEBING 


Wien, XINI/10. 


sk | wysokości, od 50 ct. do 1 złr. 50 Gł zad | 
"5 | sztukę; wielki dobór roślin doniczkowych. 


% | podanie warunków. 


Zaka ś Tóef dla sine, chłpniy 


w Krakowie, ul. Karmelicka L. 70 
poleca na obecna porę: 
wielki dobór wysadków kwiatów letni 
po następnej cenie: bratki 2 zły, 50 SR 
lewkonie 40 ct., werbeny 2 złr. 50 et. gt? 
dziki Margarenty (nowość) 1 złr. BO: 
wszystko inne po 30 ct., wszystko za 100 
sztuk; sadzonki do klombów kobiercow: 
od 1 do 2 złr. za 100.szt., wysadki trzech 
letnich szparagów 1 złr. 50 et. za 100 szt 
i różne inne warzywne po zniżonej cenie, 
Thuje (żywotniki) od +, do dwóch metrów, 


przyjmuje zamówienia na bukiety i więga. 
(1139-7-8) Y * wieńęe, 


Wotaryusz 


w miejscu kąpiel. Dorna-Watrą 
|| poszukuje substytuta. Pożądanem 
(1264-5.6) j 


-£ 


Największy wybór | 


i harmonij 
i w składzie |. M. KORDECKIEGO 


w Krakowie, 

M ul. św. Anny, dawniej hotel Victoria, 

SPRZEDAŻ ZAMIENNA. 
Wynajem. (419 28.104) 


stkie inne piece w zakres mojego zawodu wcho- 


dzące. Przyjmę chętnie roboty po klasztorach, 


yi 


dworach, na żądanie wyjeżdżam na prowincyę. 
Liczę wiec na łaskawe względy Szan. Publiczności. _ 
Jan Szpyra up. Jakóba Singera w Krakowie, _ 


(1289 2-2) ul. Grodzka L. 58. 


NdlI0ŚĆ WIĘKSZA 


około */ą morgi obszaru zabudowa- 
nego i ogrodu mająca, z dwoma 
wielkiemi frontami, narożnik ulicy 
Zwierzynieckiej i Straszewskiego, 
w Krakowie, tuż przy plantach 
i w bliskości Rynku głównego po- 
łożona, nadająca się tak obszarem 
jak położeniem na każdy zakład 
handlowo - przemysłowy, instytut pu- 
bliczny, szkołę lub pod pałac, mo- 
gąca być zresztą każdej chwili roz- 
parcelowaną — jest z wolnej ręki 
każdego czasu do sprzedaria 
i zaraz do objęcia. 

Bliższej wiadomości udzieli ustnie 
lub pisemnie: Józef Neuwert 
i Syn w Krakowie, Su. 
Kiennice Nr. 1. (1158-6 6) 


stare i nowe sprzedaje najtaniej 


EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4! 


Poleca się zakład przyborów kościelnych 4 


p. f. Ludwik Etoetal w Wiedniu, 
I, Rothenthurmstrasie 29. (761-10-12) 


wale, chorągwie kościelne, 


jaki, bielizna i t. p. 


krzyżowe (tylko olejne 0- 
|| -brazy), statuy drewniane, 
|| Boże groby itd. po najtań- 
szych cenach oryginalnych. 


darmo i opłatnie. <q, 


KONIA 


Imperial z 3 gwiazdkami 


Z A 
w wybornym francuskim gatunku, stary, 
odleżały, łagodny, aromatyczny, tworzący 
krew i wzmacniający żołądek, rozsyłam 
pocztą za zaliczką 8 złr. 35 et. za 4 litm, 
baryłkę lub 5 złr. 55 ct. za koszyk 2/3 
butelkami po 7, litra.— Jednaki lecz młe,d- 
szy koniak z A gwiazdką po 6 złr. 
50 ct. za baryłsę lub 4 złr. 50 et. zs, ko- 
szyk z 3 butelkami jak powyżej, 
Londyńską kawę, 

z przejrzałych i popękanych ziara kawy 
w Anglii parą palong i mielona, bardzo 
wonną i wydatną, w blaszankach 4 kilo 
zawartości, zą zaliczka wocztową 4 złr. 
80 ct. za blaszankę. (1077.5-10) 

Wszystko oelone i opłatnie. 


R. Maiti, Capodistria 
pod Tryestem. 


me 


, 


fortepianów pianin] 


(e) 


h Er zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, 
iż podejmuję się stawiania pieców ka: 
mykowych, które są praktyczniejsze od in- — 
nych, ponieważ mało opału wychodzi. Są to pie- 
ce różnego kszałtu, n. p. salonowe z kominka. 
mi, w formacie kaflowym, które się przyozdabia 
różnemi figurkami w sposób bardzo bogaty. Stav 
wiam także piece kaflowe, kuchnie i piekarnie, 
zarazem obmurowuję kotły parowe, również wszy- | 


KASY 


(866 212) 


Liturgiczne i stylowe ubio- 
a> TY mszalne, dalmatyki, plu~ 
baldachimy, velum, mon- — 
strancye, kielichy, ciborya, 
lampy ołtarzowe, lichtarze 
ołtarzowe, kadzielnice, pa- 


Obrazy ołtarzowe i stacye q 
BIE" Ilustrowany katalog j 


+ 


3200004000000000000400060464 
Rządca Drukarni Józef -Łakociński, 


ic, 7 WADE. 


| 


